


L I KOSTJUMY KĄPIELOW E. Nasze panie zaopatrują sie w kostjumy kąpie­
lowe. Najmodniejsze są w bieżącym sezonie kostjumy a la Józefina Baker. Ko­

stjumy takie są tanie i nawet w najuboższym domu znajdzie się parę centime- 
trów materjału na uszycie sobie takiego kostjumu. Kostjumy te niczem nie 
przypominają ubiorów kąpielowych w dawnej epoce. Mają tę wyższość nad 

~'7 dawnemi kostjumami, że można je wysyłać w zwyczajnych listach bez dopłaty.

l i  EGZAMINY. Dzieci przychodzą do szkoły i przynoszą nam świa­
dectwa. W tym dniu należy wbić sobie w pamięć znane chińskie przy­
słowie: „Dziecka nie bij nawet kwiatem". Zresztą nic dzieci winne, 

lecz zreformowany system szkolny. Ostatecznie nie trzeba się mar­
twić, jeśli dziecko się źle uczy. Najwyżej nie skończy średniego za­
kładu szkolnego i zostanie jakimś wyższym dygnitarzem państwo­

wym albo dyrektorem gimnazjum.

WYNAJMOW ANIE LETNISK. Czas pomyśleć o wynajęciu  
letnisk. W lecie bowiem musimy odpocząć. W  tym  celu wy­

syła się rodzinę na letnisko. Nie należy przerażać się wy- 
sokiemi cenami za wynajem letnisk — żadna cena nie jest 
zbyt wysoka za tę parę tygodni naszej wolności.

LJ ZAJADAMY SIĘ OWOCAMI. Nadchodzi sezon 
owocowy. Najmilsze są wprawdzie zakazane owoce, 
które możemy spożywać przez cały rok. W braku 

„zakazanego owocu" można się zadowolić i tru­
skawkami...

U L I DNI KRAKOWA. /
Zaczynaj ą się „Dni Kra- / ^ Ł
kowa". Wbrew intencjom AJH
władz centralnych „Dni yjM
Krakowa" odbywają się 
od paru lat właśnie w ^ 3 0  
Krakowie. Do najważniej- 
szych atrakeyj tego okresu 
należy Lajkonik, czyli po­
kaz rozpędzania tłumu bez 
użycia broni palnej. Przyby­
wa też do Krakowa „Wesołe 
miasteczko" oraz P. A. L. Teatr 
m iejski z okazji „Dni Krako- 
wra“ wystawia po raz setny „Ga­
łązkę rozmarynu", jako sztukę 
najmniej znaną w całej Polsce.

W czerwcu warto też pomyśleć o przygotowaniu 
się do wycieczek zagranicznych. Jest to nie­
zmiernie trudne ze względu na skomplikowa­

li ną sytuację międzynarodową. Należy w tym  
'  celu wziąć mapę i wykreślić sobie trasę po­

dróży przez kraje, które jeszcze nie prze­
żywają gorączki wojennej. Wielu tury­

stów udaje się do Włoch czy Grecji, ahy 
oglądać ruiny z czasów starożytnych. 

/?■ Ruiny z czasów nowożytnych można
> -<=> oglądać w Hiszpanji, a niebawem

prawdopodobine i w innych krajach 
Europy.

A d ikal«n dasg raecas.

L ± J  ZIELONE ŚWIĘTA. Na Zielo­
ne Święta jesteśm y w wielkiej roz­
terce dokąd się wybrać na wycieczkę. 
Narty czy kajak — mówi do siebie no­
woczesny Hamlet. Wr górach odbywają 
się wielkie zawody narciarskie, połączo­
ne z kąpielami słonecznemi. Nazwa Zie­
lonych Świąt pochodzi stąd, że w tych  
dniach ludowcy obchodzą swe święto. 
Wiele osób przez cały rok obchodzi Zielo­
ne Święta — są to ci, którzy zostali prze­
niesieni na zieloną trawkę. W górach trwa 
jeszcze biały karnawał, na nizinach zaczął 
się już zielony karnawał.

AL D A E Z Y K » A S M



a s y  N U M E R U  23 -G O s KALENDARZYK ASA. Co ludzi in teresu je  w m iesiącu czerw cu? (Str. 2). — KRAKÓW —  MIASTO 
ŻYWYCH KAMIENI. P ra s ta ra  stolica og lądana zarów no z p u nk tu  w idzenia turystycznego, jak  też h istorycznego. (Str. 4—5). —  DNI 
UMAJONE, o  zw yczajach łączących się z Zielonemi' Św iętam i w Polsce i innych k ra jach . (Str. 6). — RAKIETA i BERŁO. O siem ­
dziesiąte urodziny^ kró la  Gusta.wa V. p rzypom inają  sportow ą sylw etkę tego sędziwego m onarchy' i przeszłość jego dynastji 
(Str. 8—9). — „CZARNY CHARAKTER" WŚRÓD PTAKÓW. Jak  żyje i po lu je  na łup d rap ieżny  dzierżba-srokosz. (Str. 13). — 
KORONCZARKI ŚLĄSKIE, i ICH PIĘK NE RĘKODZIEŁA. Domowy przem ysł śląskiego ludu w postaci artystycznych  ko ronek  do- 
f zekał się ostatn io  praw dziw ego za in teresow an ia  i uznan ia  ze strony  społeczeństw a. (Str. 14— 15). —  ZDALIŚMY EGZAMIN! 
R eportaż fo tograficzny  z życia szw edzkiej m łodzieży un iw ersy teck iej, k tó ra  po egzam inach oddaje  się tradycy jnym  zabaw om . 
(Str. 16— 17). — DZIEŃ MARKIZY. Jak  p iękna dam a spędzała dzień w X \ III. w ieku i co budziło  je j najw iększe zainteresow anie? 
(Str. 18). — HYDROGRAF JA B ŁĘK ITN EJ KRW I O podstaw ach naukow ych rasizm u i o rozprzestrzen ien iu  rasy  nordycznej w P o l­
sce i E uropie. (Sir. 19—*20) — P rzebó j m uzyczny „Asa“ : TO BASl^ MINIONYCH LAT... W alc angielski A. Zarem by, słowa Z. K ru­
kowskiego. (Str. 22). — NIEBEZPIECZEŃSTW O  bLIR TU  ZE SŁOŃCEM. P rak tyczne  w skazów ki, jak  należy zażyw ać kąpieli sło­
necznych, by nie odczuć tego boleśnie na w łasnej skórze. (Str. 28 29). — Nowele. — Kącik filatelistyczny. — Dział gospodar­
stw a dom. — Życie tow arzysk ie  i artystyczne. — H um or i rozryw ki um ysłow e. — Nowe książki. — Na scenie. —  P rog ram  radjow y.
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Paryż obfituje w piękne parki i ogrody, choćby wspomnieć tylko słynny Lasek Buloński. Największą jednak popularnością cieszy się 
w lecie park wersalski, założony przed dwoma wiekami przez Lenótre’a, do którego z pienwszymi^ promieniami gorącego słońca 
ciągną Paryżanie, by nietylko zażywać świeżego powietrza, ale też napawać się wspaniałemi widokami, jakich dostarczają te

p r a w d z iw ie  k r ó le w s k ie  O g ro d y .  Fot. Mandi —  Amsterdam

CENA NUMERU GROSZY 40
PRENUM ERATA K W A R T A L N A  4  ZŁ. 50 GR. 
C E N A  W C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: W ysokość ko lum ny 275 mir). — Szerokość kę lum ny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3  łamy, szerokość łam u 63 stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łam ie 90 gr. Zn 
ioliczam y dodatkowo 50°/o za każdy kolor. :>ror 
zastrzeżeń co do miejsca zam ieszczen iu
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N a  p r a w o :  Brama Florjańska w Krakowie od strony 
plant.

✓''T) ndził się z m gieł poranek.
( / j  I >_vm szybkiem i sm ugam i o tu la ł przebiegające 

wzdłuż to ru  słupy telegraficzne. W  przedziale ko ­
lejow ym  siedzieli' zaspani (udzie. < U nosił się zapach 

w ody kolońskiej, pom arańcz i resztek czadu z lokom o­
tywy.

Ilekroć R onard pow racał do K rakow a, zdaw ało mu się, 
że zanurza  się w szarą, bezbarw ną, czasem  ciężką rzeczy­
wistość. R onard m ieszkał i pracow ał sta le  w  K rakowie. 
M usiał w ytężać wiele sił, aby  sp rostać  trudnem u zadaniu  
u trzym an ia  się na poziom ie. M usiał walczyć, aby nie 
zostać zepchniętym  przez życie na dalszy plan... D latego 
krąg  jego zain teresow ań obejm ow ał w yłącznie żyw ą rze­
czywistość, o taczającą  go na codzień. Na co innego nie 
m iał czasu. R onard  nie przeczuw ał naw et, że istn ieje coś 
poza jego pracą, co m ogłoby go zająć.

K ażdy w yjazd poza K raków , trak tow ał R onard  jak o  w y­
darzenie. Nic dziwnego. W yjazdy  te były jego w akacja­
mi, podczas k tórych  nie trzeba było zajm ow ać się niczem 
poza w yszukiw aniem  i dobieran iem  m iłych, czy przy ­
jem nych godzin.

Kiedy w ędrow ał po różnych  m iastach Polski p a trza ł 
na nie świeżym  w zrokiem  przybysza i w ynajdyw ał w tych 
w idokach tysiączne w dzięki. W  K rakow ie, m iasto i jego 
m ury  były atrybu tem  nieodłącznym , n ieraz bardzo  trud- 
dnych dn i R onarda. Może dlatego nie p rzedstaw iały  dla 
niego specjalnych ponęt — czcigodne budow le p rastarego  
grodu.

T eraz w ciśnięty w k ą t przedziału, z ciężką głow ą po 
n iespokojnym  śnie — R onard m yślał o pow rocie do p ra ­

cy: dw orzec, d roga 
obm okłym  b ru ­
kiem  do dom u, 
śn iadan ie  i... praca. 
O niczem  innem  
nic m yślał R onard. 
N aw et nie p rzy­
szło m u do głowy 
zastanow ić się, jak  
w yglądają  ulice, 
k tó rem i będzie 
szedł i czy zaszły 
tam  jak ie  zm iany 
podczas jego m ie­
sięcznej nieobec­
ności.

K toś uchylił o- 
kna. S tukot kół 
sta ł się głośniejszy, 

św ieży powiew w darł się do przedziału. R onard  ro zp a­
kow ał czekoladę i pa trząc  w okno, zaczął ją  gryźć. F a li­
sty  teren  kołysał się obok pociągu, w śród św ieżej zieleni 
św icżeg) lata.

— A zatem  zbliżam y się już do K rakow a — pow iedział 
siedzący naprzeciw  R onarda podróżny , pa trząc  na niego 
jak b y  w oczekiw aniu potw ierdzenia.

R enard  p rzy tak n ą ł ruchem  głowy, po łknął czekoladę, 
k tó rą  żuł i zapalił papierosa-

— To piękne m iasto. Gdy jestem  tam , doznaję  dziw­
nych uczuć — ‘dodał po chw ili n ieznajom y.

— T ak — stare  m iasto — odpow iedział R onard  i uczuł, 
że niem a nic innego do pow iedzenia na tem at środow iska, 
w k tóre.u  przebyw ał od tylu lat. A pozatem  — dodał je ­
szcze — tak ie  m iasto, jak  w iele innych — chyba...

— Mówią, że nie pow inno się go szpecić now oczesnem i 
la ta łiiiam i, tram w ajem , stacjam i benzynow em i — m ówił 
podróżny, jak b y  nie dosłyszał R onarda. T w ierdzą, że nie 
pow inno być n a  terenie starego  m iasta now oczesnych 
sklepów  i napisów , sygnałów  k ierunkow ych, apara tów  
pożarniczych...

— Hm, bez tego już zupełnie nie m ożnaby w yobrazić 
sobie życia w K rakow ie —  w ym am rotał Ronard.

— Nie będę się sp ie ra ł co do ,tej kw estji. Zapewne bez 
tych w szystkich now oczesnych znaków  czasu utw orzo- 
noby jedyny  w swoim rodzaju  rezerw at przeszłości, mu- 
z e ira  m inionych w ieków o kolosalnych rozm iarach... Lecz 
K raków  żyje. Żyje zdum iew ająco silnem  życiem, pom im o 
swego wieku. Ja k o  zaś organizm  żywy m usi posiadać 
w szystkie sym ptom y tego istnienia.

R onard  słuchał w patrzony  w ruchom ą panoram ę za 
oknam i.

N a  p r a w o - .  Zamek królewski na W awelu od strony
ul. Grodzkiej, z „Kurza Stopką" no pierwszym planie.



— Dla m nie — ciągnął n ieznajom y — m ia­
sto o silnych kon trastach , spow odow anych 
koniecznością p rzystosow yw ania się do coraz 
to innych i now ych w arunków  —  oznaczają 
p rzedew szystkiem  wolę życia. — Pozatem  są 
one tak fascynujące i urocze. Poprostu  p rzy­
kuw ają  uwagę. Nowoczesne akcenty , z k tó ­
rym i jesteśm y, jak o  ludzie im  współcześni 
zrośnięci i zżyci — m ojem  zdaniem  nie ino- 
gę u jąć  p iękna, czy zm ienić ch a rak te ru  o to­
czenia. W ręcz przeciw nie. P odkreśla ją  to 
p iękno, um acn ia ją  jego w artości i zw racają  
na nie uwagę... Ale 
pana  pew no to 
w szystko nie in te­
resuje? — zatrpsz- 
czył się n iezna­
jom y.

— Ależ nie, za­
przeczył żywo Ro- 
nard . Pańsk ie  u w a­
gi są napraw dę in ­
teresujące. P rzy ­
znam  się — Ro- 
n a rd  zaw ahał się, 
że nigdy nie zw ra­
całem  na to  wszy- 
sko uwagi. A m ie­
szkam  w K rakow ie 
już bardzo  długo...

— To p roste  — 
nieznajom y uśm ie­
chnął się — pan 
poprostu  przyzw y­
czaił się do otocze­
nia i p rzesta ł na 
nie zw racać uw a­
gę... To się często 
zdarza. Jeśli chodzi 
o m nie, będę obec­
nie po raz drugi 
w K rakowie.

— D ługo pana 
tam  za trzym ają  in ­
teresy?

— Nie jad ę  dla 
załatw ienia ja ­
k ichś spraw . Po- 
p rosiu  w ykorzystu­
ję wolny dzień, liy 
odw iedzić to  .m ia­
sto. Jad ę  do K ro­
kow a d la  niego sa ­
mego.

R onaldow i p rze­
biegło przez myśl, 
że on nigdy nie 
pom yślał o czemś 
podobnem . W olne 
dni spędzał w d o ­
mu. Nie przyszło 
mu nigdy do gło­
wy, aby „pow łó­
czyć się" po K ra­
kowie, lub  oglądać 
go i sla rać  się p o ­
znać. A ten czło­
wiek z naprzeciw ­
ka przebył setki 
k ilom etrów  w ła­
śnie dlałego.

~  Niech p a n  
* P ° j« y  — usłyszał

onard  słow a — 
c*yż nie p iękna 
°  ° l 'ca w ita nas 
nyZlt *>ra,nam i K rakow a. T eren  urozm aico- 
7 mi * . *żdst chw ilą inne, prześliczne widoki, 
śc i.en' a^ CC s'*‘ Jak w kalejdoskopie. Zazdro- 
cz,'|(\v " ani t.rzc‘*Ja w szystkiego od m iasta po- 
mi a,z do jego okolic zasianych liczne-

i panuątkam i m inionych w ieków. To umie 
wiek z rów nin. Niech mi pan wie­

rzeń  A  ',ny ’ Ty |,ioc ' K alw arja, Czerna, Tę-
y . jców , W ieliczka — no, dopraw dy bo­

gać wo p iękna zostało tu zgrom adzone h o j­
ną ręką. °  J

R onard myślał, że nie zna tych m iejsco­
wości. N ieznajom y zaś m ów ił dalej:

— Ilekroć zastanaw iam  się — wiele rzeczy 
w spaniałych, ile podań i jak a  olbrzym ia hi- 
s to rja , jak a  chw ała całej Polski zw ią­
zane są z K rakow em , doznaję  uczucia, że 
d la  poznania  łych w szystkich dokum en­
tów. nagrom adzonych przez korow ód wie­
ków. nie starczy  sił i życia jednego człow ie­
ka. Gdy po raz pierwszy znalazłem  się w K ra­
kow ie, otoczyły m nie echa i rzeczy przeszło­
ści lak  w ielkie, że uczułem  się m ałym  i zgu­
bionym  w śród tych w iekow ych labiryntów , 
w k tó rych  wzniosły artyzm  jest przew odni-

Fragment Rynku z pomnikiem Mickiewicza 
na pierwszym planie.

RYSUNKI: J. M. BRZESKI

kiem. Może jestem  w yjątkow o ustosunkow a­
ny do K rakow a, a le mnie nap rzyk ład  oso­
biście w ystarczy ty lko zew nętrzne p iękno  te­
go m iasta. Nie stara łbym  się o daty  i histo- 
rję . Nie należę do tych tu rystów , k tórych  
m ożna oszołom ić jedyn ie  faktem , że jak iś 
zabytek pochodzi z XII czy XIV wieku. P ięk ­
no, jego pow aga i dosto jeństw o m ów ią sam e 
za siebie. U św iadam ianie sobie w ieku zaby t­

ków jest czem ś w rodzaju  znęcania się nad 
sam ym  sobą. Jeżeli w tedy w X, XI czy XV 
w ieku dokonano  już tego, co zastajem y w 
K rakow ie —- ezem że jesteśm y? Albo niczem. 
albo nac ją  genjuszów , przed k tó rym i sto ją 
o tw orem  fan tastyczne perspektyw y... W  to 
ostatn ie  jed n ak  nie bardzo  mi się clice wie­
rzyć — roześm iał się nieznajom y.

— Mnie — przyznał się R onard — b a r­
dziej dotychczas in teresow ały  zdobycze m e­
go w ieku. T echnika jes t czem ś, co w pełni 
rozum ię i z czem jestem  zw iązany.

— Stanow isko 
1—1 pana, jak o  czło­

w ieka  now oczesne­
go jes t zrozum iałe. 
Niech pan jednak  
przyzna. że‘ „dziś" 
nic przyszło sam o 
z siebie. Łączy je z 
przeszłością n iero­
zerw alny łańcuch 
wysiłków  ludzko­
ści, ciągły postęp i 
k u ltu ry  m inionych 
lat. Ciicąc w pełni 
ocenić i zrozum ieć 
postęp — trzeba 
znać jego źródła i 
początki. Nigdzie 
zaś w Polsce lepiej, 
ja k  w K rakow ie 
nie m ożna nauczyć 
się szanow ać tej 
ku ltu ry  i genjnszu 
polskiego, który  
sprow adził dzień 
obecny. D roga je ­
go jest w tern m ie­
ście upam iętn iona 

najw spanialszym i 
pom nikam i.

— K raków  — 
c iągnął dalej po­
dróżny  —  m iasto, 
liczące dziś 250 ty  
sięcy m ieszkańców , 
— znane już jako  
osada w drugim  
w ieku po C hrystu­
sie i opisane przez 
P tolem eusza w je ­
go geogral ji jako  
C arroduunum  prze­
żył w iekow ą ew o­
lucję  i zm aganie 
z przeciw nościam i. 
P rzeszły  nad nim  
niszczące pożary, 
n a jazdy  o b c y c h  
h o rd , św ietność o- 
k resu  Jagiellonów , 
w reszcie zapom nie­
nie i sm u tna  wege­
tac ja . Z abytki K ra­
kow a zda ją  się o- 
pow iadać o w ielu 
w ydarzeniach. Tę 
ziem ię, k tó rą  teraz 
przebyw am y, dep­
tały stopy w ielu 
pokoleń. Została 
o n a  p rzekopana 
w iele razy , posiada 
jeszcze tajem nice, 
k tó re  zdolne są  dać 

obraz początków  m iast i osiedli na  niej k ie­
dyś zbudow anych i dziś zaginionych.

R onard  w m yśli zaczął przechodzić, obrazy 
swego m iasta. N ajstarszy  polski uniw ersytet, 
a zarazem , po prask im  najstarszy  uniw ersy­
tet w środkow ej E uropie — założony przez 
K azim ierza W ielkiego w r. 13fil. W  uczelni 
tej s tud jow ał znakom ity  P olak  M ikołaj Ko­
pern ik  z T orunia. Około 50 kościołów  z n a j­
w spanialszą w  Polsce św iątynią, kościołem  
N. M arji Panny , w ybudow anym  w ciągu XIII 
do XV w ieku. W  kościele tym  na tle świetl- 

D okończenie na str. 31.
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DNI UMAJONE... zdjęcie z tej okolicy przekleństw a choroby 
św. W ita, k tó ra  tam  w 8-mym w ieku szalała 
P rocesja  odbyw a się w sposób następujący: 
Liczni uczestnicy uroczystego pochodu w asy­
ście duchow ieństw a i w ielkiej ilości m uzy­
kan tów  postępują powoli, skacząc trzy kroki 
naprzód, a potem  dw a w tył — co wygląda 
dość pociesznie i bynajm niej nie przyczynia 
się do podniosłego nastro ju , do jakiego 
w procesjach  przyw ykliśm y na,przykład u nas 
w Polsce. Z w ybitniejszych obchodów  poza- 
tem  należy jeszcze w ym ienić ciekaw ą p roce­
sję kiu czci św. Gwidoina, względnie św. 
W ita —  odbyw aną konno  n a  jednem  z przed-' 
m ieść B rukseli, Anderlecht.

To, co pow yżej przedstaw iliśm y —  byłoby 
zw yczajam i, zespolonym i ściśle ź uroczysto­
ściami oficjalinemi, kościelinemi —  obcho­
dzonemu w dniu Z ielonych Świąt. O wiele 
jed n ak  liczniejszym i są zielonośw iątkow e 
zw yczaje ludowe. Z tych najbardzie j ro zp o ­
w szechnionym  w całym  świecie chrześcijań­
skim  jest zwyczaj zdobienia dom ów  i woizów 
w iejskich zielonością. W  k ra jach  zachodniej 
E uropy  chłopiec w iejski staw ia w tych 
dniach  swej w ybranej dziewczynie brzózkę 
przed dom em  —  młodzi parobcy  wiejscy 
urządzają  zaw ody w ydrapyw ania się na 
szczyt „drzew a m ajow ego", umieszczonego 
w czasie innych  uroczystości ludow ych, z m a­
jem  zw iązanych, w środku  wioski — lub też 
urządza się wyścigi konne, k tó rych  m etą jest 
zwykle wyżej w spom niane drzewo. Zwycięz­
ca w  tych wyścigach zdobyw a ty tu ł „króla" 
i je s t przedm iotem  ow acji i podziwu całej 
m łodzi w iejskiej, a uznania ze stro n y  s ta r­
szych, w spom inających w tedy z sentym entem  
siwe w łasne „w yczyny zielonośw iątkow e" 
w czasach swej młodości. Zwyczaj ten jest 
zwłaszcza w Niemczech zakorzeniony, a prze­
bieg tak ie j uroczystości m iałem  sposobność 
oglądać w jednej ze sty ry jsk ich  m iejscow o­
śc i

Gdzieniegdzie urządza się specjalne „k a ­
w alkady _ zielono-św iątkow e", w czasie k tó ­
rych oprow adza się uroczyście po całej wsi 
przebranego n a  zielono chłopca. B yw ają też 
■w zw yczaju objazdy pól i łąk, podczas k tó ­
rych błogosław i się m ającą  przynieść plony 
ziemię.

W  Polsce Zielone Św ięta obchodzi się spe­
c jaln ie  uroczyście. P radaw ne lechickie zw y­
czaje podczas uroczystości w iosennych, roz 
poczynających każde „Nowe L ato", trad y ­
cja przyłączyła do kościelnego św ięta, k tó re  
stopione z nim i od wieków, jes t jednem  z 
na jp iękn ie j obchodzonych w naszym  kra ju  
Po w siach zw yczaje owe zb liżają  się w swej 
form ie do w yżej opisanych zw yczajów  ludo­
w ych — po m iastach, ja k  n. p. w W arsza­
wie i K rakow ie odbyw ają się tradycy jne  
pielgrzym ki na  Bielany, połączone z odpu ­
stem , zabaw ą ludow ą, w yjazdem  sta tkam i do 
pobliskich okolic i tak  zw aną „m ajów ką". 
Pogodna beztroska ogarn ia  w tedy serca ludz­
kie i napaw a now ą energją, siejąc w okół ra 
dość życia, budząc ufność w przyszłość 
i  w łasne siły

Opisy te m ożnaby m nożyć w nieskończo­
ność, albow iem  ,nuan.ee, jak im  podlega każdy 
zw yczaj w poszczególnych okolicach, ziróżni- 
cow ują go w szczegółach bardzo ciekaw ycn 
1 niezm iernie charak terystycznych . F aktem  
jest, że radosne, rozśpiew ane zielonością 
1 oprom ienione hlaskiem  uśm iechu nadcho­
dzącego la ta  Zielone Święta, budzą w duszy 
ludzkiej nowe siły tw órcze, k tó re  w tych 
dniach  m an ifestu ją  się nazew nątrz  w n a j­
rozm aitszego rodzaju  obchodach i zaba­
wach — by po iich upływ ie jąć  się rzetelnej, 
p łodnej w skutki, pozytyw nej pracy, z nową 
nadzie ją  w przyszłość i w iarą w zrealizow a­
nie sw ych życiow ych celów. M istyka tego 
święta jest p rzepojona radością, jak  radością 
przepojona jest cała, obudzona do nowego 
życia natu ra . I dlatego jest ono jednem  z n a j­
piękniejszych św iąt chrystjam izm u i tafciem 
zawsze pozostanie. Święto um ajonych  dni. .

A dam  Cyprian.

„Majenie" chaty w Bronowicach. 

N a  prawo: Tłumy wycieczkowiczów ocze­
kują statków, które zawiozą ich na Bielany.

ni um ajone...
{ / )  ...choć właściwie już w czerwcu. Dni,

f  S  w k tórych w całym  świecie ch rześc ijań ­
skim  surow y kam ień kościołów  i dom ów  stroi 
się w zieloną, żyw ą szatę, uw itą z gałązek 
obudzonych do życia w iosennego drzew  — 
dni, w k tó rych  wszędzie, gdzie tylko panuje 
ch rześcijańska w iara, radosne obchody, sto ­
pione z odw iecznym i zw yczajam i ludow ym i 
w jed n ą  n ierozerw alną całość, m ają  upam ięt­
nić ludzkości św ięto zesłania D ucha św. 
i „cud w ielojęzyczności". Święto to, jeszcze 
w czasach najw cześniejszego chrześcijaństw a 
noszące grecką nazw ę „pentekoste" —  pięć­
dziesiątego dn ia  p.i W ielkiej Nocy, obchodzili 
już Żydzi w czasach Starego T estam entu  pod 
nazwą „dziękczynnego święta żniw". Zam y­
kało  ono okres siedm iu tygodni żniw, rozpo ­
czynających się świętem „passah" i stąd 
zw anem  było także  „św iętem  tygodni" — 
obchodzonem  pięćdziesiątego dnia, po up ły ­
wie „żniw nego okresu". W raz z powolnem  
zanikaniem  przyrodniczego podłoża relig ji — 
na miejsce „żniw nej o fia ry"  w ysunął się na 
plan pierwszy wzgląd na nakazy synajskiego 
praw odaw stw a. P radaw ny  jednak  zwyczaj 
żydowski w ieńczenia w dniiu żniwnego świę­
ta  synagog i dom ostw  — utrzym ał się póź­
niej i nadal.

Dla Kościoła chrześcijańskiego posiadają  
Zielone Święta znaczenie przedew szystkiem  
dlatego, poniew aż pięćdziesiątego dnia po 
Z m artw ychw staniu  zstąpił D uch, św. na  apo ­
stołów, co, jaik wiemy, zapoczątkow ało po­
w stanie C hrystusow ego Kościoła.

Świięto zakończenia radosnego okresu wiel­
kanocnego obchodzi się specjalnie od 3-go 
w ieku. Począwszy od średniow iecza — świę­
cono oficjalnie Zielone Świątki przez trzy  
dni, obecnie tak  u kato lików , jak  i p ro te stan ­
tów obejm ują  one praw ie wszędzie tylko 
dwa dn i —  z w yjątkiem  W łoch, gdzie obcho­
dzi się o ficja ln ie  tytko Zieloną Niedzielę. — 
Zwyczaj zaś ozdabiania w tedy kościołów  
i dom ów  zielonością ma sw oje uzasadnienie 
w psalm ie 118.

Podłoże religijne Z ielonych Świątek i jego 
m istyczna fabuła znalazła  niejednokrotn ie 
odzw ierciedlenie w sztukach  plastycznych — 
jeszcze w czasach wczesnego chrześcijaństw a.
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I tak  — cud zesłania D ucha św. oglądam y po 
raz pierw szy na  m injaturze w syry jsk ie j 
księdze ew angelicznej B abulasa z r. 586-go. 
Z najduje się oua obecnie w słynnej bihljote- 
ce florenckiej — „L auren tiana". D alej — m o­
żemy podziw iać go w m ozaice kopułow ej ko ­
ścioła św. M arka w W enecji (ok. 1100 r.). 
N astępnie został on uw ieczniony w rzeźbie 
po rtalow ej kościoła opactw a w  Vezelay 
w 12-tym wieku —  a Giotto upam iętnił go 
w sw ych słynnych freskach kaplicy M adon­
n a  dell’ Arena w Padw ie. Budowę tej kap li­
cy, dodam y nawiiasem, rozpoczęto w roku  
1303-cim, a fresk  o pow yższym  tem acie po ­
w stać m iał w latach  1303-—1307. Znane rów ­
nież są m alow idła Angelico da Fiesole‘a, po ­
święcone tem u tem atow i, dalej T ycjana (ko­
ściół Santa M aria della Salute w W enecji) — 
w reszcie z now szych czasów  prace a r ty ­
styczne Jan a  v. śch raudo lpha  w katedrze 
w Speyer i Samibergera.

W ielce ciekawe są n iektóre zwyczaje, zwła­
szcza na Zachodzie —  związane z Zielonenri 
Świętami. M ożnaby tu przeprow adzić p o ­
dział tych zw yczajów  na takie, k tóre zw iąza­
ne są z oficjałnem i uroczystościam i kościel- 
nem i i n a  zw yczaje ludowe, obchodzone 
w tych dn iach  przew ażnie po w siach Nie­
miec, Bclgji i Słowiańszczyzny. Częściowo — 
sięgają one jeszcze pogańskich  czasów.

Ze zwyczajów, obchodzonych w ścisłym 
zw iązku z uroczystościam i kościelnem i, nale­
ży przedew szystkiem  w ym ienić „skaczącą 
procesję" w E chłernach , po jaw iającą się 
w dniu  Z ielonych Świątek na  ulicach tego 
luxemihurskiego m iasteczka. Jest ona czemś 
w rodzaju  „dziękczynnej uroczystości" za



c ie b ie

N IE  u lega  w qtp liw o śc i:
N I V E A  jesł n iezbędna  do  c o ­
dziennej p ie lęgnacji ce ry  i c ia ła. 
A  d la c z e g o ? — bo jedynie  N IV E A  
zaw iera  E U C E R Y T .  N I  V  E A  nie 
tylko p ie lęgnuje i ch ron i skó rę , 
ale  zarazem  w zm acnia  jq . 
Z ap raw ion a  N I  V E Ą  skó ra  jest 
o d p o rn a  i nab ie ra  zd ro w e go  
i św ie żego  w yglqdu . N  I V  E  A  
z a p o b ie ga  bo lesnem u oparzen iu  
słonecznem u i ułatw ia szybk ie  i 
rów nom ie rne  opa lan ie  się .

K rem  N IV E A  znajduje się w h a n ­
dlu tylko w o ryg ina lnych  o p ako  • 
woniach. D o b re  i znane preparaty 
chętnie sq na śladow ane  - p rze  - 
strzegam y zatem przed  n a b yw a ­
niem  kremu, sp rze d a w an e go  na 
w agę  pod  nazwq N IV E A .

K re m  N IV E A  o d  z ł. 0 , 4 0  -  2 . 6 0  
O le j e k  N IV E A  od  z ł 1, -  3 . 5 0

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  
w P o zn a n iu

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Przez opisyw anie w ystaw y w arszaw skiej 

zaniedbaliśm y trochę om aw ianie ostatnich 
nowości, ale teraz obiecujem y już popraw ę.

F A B R Y K A  W  W A R S Z A W IE .

golą najlepiej

Znaczki Szw ajcarji, Norwegji, czy też F ra n ­
cji były w międzyczasie dokładnie rep ro d u ­
kow ane i mogliśm y już sam i stwierdzić, jak  
nadzw yczajnie zostały w ykonane. Sensacją 
było ponadto, że tam , gdzie dotąd  spo tyka­
liśm y w regularnym  obiegu tylko znaczki o 
m otyw ach rysunkow ych zdecydow ano się na 
w prow adzenie k ra jobrazu  (Norwegja).

Jednem  słowem  m inisterstw a poczt s ta ra ­
ją  się usilnie o to, abyśm y za nasze p ienią­
dze otrzym yw ali „tow ar" jakościow o i a r ­
tystycznie pierw szorzędny. Jeśli chodzi o 
zm iany na  rynku , to trochę późno jes t dzi­
siaj notow ać ko losalną zwyżkę znaozków 
austrjack ich . W szystkie serje  dobroczynne 
kosztu ją  conajm niej o 300o/0 drożej, niż 
przed „Auschlussem", ale z drugiej strony 

D okończen ie  na str . 31 -e j

J h d n i e j ó z a
1  I r u M i£ ó 3 £ i ( H id n £ a  c j a

przez stałe pielęgnowanie włosów środ­
kami niealkalicznymi, dzięki czemu 
włosy zachowują swą naturalną ela­
styczność.
Pielęgnujcie zatem Wasze włosy nie- 
alkalicznym szamponem "Bez Mydła” 
Czarna główka. Uczesanie trzyma się 
znacznie lepiej, a piękny i naturalny 
połysk włosów sprawi W am  wiele 
zadowolenia!
"Bez Mydła” jest do nabycia w 2-ch od­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

/ Jeżeli zależy P ani na czasie, można uzyskać 
'  piękne włosy w  ciągu 3-ch minut, myjąc 
j e  "Suchym szamponem” Czarna główka.j

U BEZ
Szampon Czarna główka

i
c.

r o /c c /0' 0/ile, : u s  o
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Koperta lotnicza St. Zjedn., opłacona najnowszym znaczkiem za 6 c. (w kolorze nie 
skim i czerwonym). Podróżowała ona z Toledo (w stanie Ohio) do Krakowa przez 12

a potem: SCHERK

Skóro się nie taszczy . nie zaognia • nie pręży . nie nlega zakażeniu
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R A K IE T A  I B E R Ł  O

M
l o d y ,  olbrzyuiiem i krokam i ku  am bit­
nym swym celom zdążający generał 
Bonaparte poznaje w r. 1795 w Mar- 

s\ Iji p annę Desiree Clary, có rkę  m iejsco­
wego, szanow anego kupca. B rat przyszłego 
cesarza — Józef jest żonaty  z je j siostrą 
Ju lją , stąd  p iękna, niezw ykle rom antyczna 
panna jest' jego krew ną, ale jest też czemś 
znacznie więcej! N apoleon kocha ją  tak, 
jak  to się zdarza p rzy  pierw szej miłości. 
Inaczej jednak  sądzone było ternu rom an­
sowi: mimo czułych listów , B onaparte  żeni 
się w k ilka  la t później z Józefiną m arkizą 
de B eauharnais, nće T ascher de la  Page- 
rie, a Desirće C lary w ychodzi zam ąż za 
generała Jan a  Baptystę B ernadotte, jednego 
z najlepszych w ojskow ych republiki, (idy 
pani generałow a urodzi syna, o trzym a on 
zgodnie z m odą w ytw orzoną przez lite ra tu ­
rę im ię O skara, imię, k tó re  wejdzie w k il­

kadziesiąt la t póź­
niej do h is to rji 
Szwecji, sta jąc  go­
dnie obok odw iecz­
nych im ion G usta­
wa, Adolfa, czy K a­
rola.

Dziwne to były 
czasy: z dn ia  na 
dzień pow staw ały i 
ginęły państw a, z 
godziny' na godzinę 
ludzie wyszli z n i­
cości, staw ali się 
now oczesnym i he­
rosam i. — Jedną z 
tych now ych posta­
ci, w ydobytych ita 
wyżynę, był Jan 
B ernadotte, syn 
skrom nej rodziny 
szlachty urzędn i­
czej, osiadłej w 
Pau, skąd i H en­
ryk IV'. wywodził 
sw!ó j ród. O ile ka- 
rje ra  B ernadotte‘a 
była w yjątkow a, o 
tyle też jego zalety, 
praw ość ch a rak te ­
ru i zdolności zna­
cznie przew yższały 
w szystkich n ieom al

Powyżej: ...podczas parady wojskowa].

Poniżaj: KrA I Gustaw V  podczas otwarcia parta* 
mantu, po lewa] (w okularach), następca tronu, 
po prawa] (pod figurą) książęta Gustaw Adolf, 

Karol i Eugenjusz.

jego kolegów m arszałków  cesarstw a. Służbę 
w ojskow ą rozpoczął jako  żołnierz w arm ji 
Sambre-et-M euse. Dla swego rasowego w y­
glądu, zw any „B elle-Jam be“, B ernadotte a- 
w ansuje dopiero po w ybuchu w ielkiej rew o­
lucji, usuw ającej w szelkie stanow e różnice. 
Jest on też szczerym  republikaninem : idea­
ły swe w zoruje na mężach daw nych Aten 
i Rzymu, nie rozum ie zaś i pogardza „ge- 
szefciarstw em " republikańskiem , jak ie  za­
czyna kw itnąć we F ran c ji za D yrektorjatu . 
B ernadotte w ierzy w  uczciw ą republikę i s łu ­
ży je j z całych sił. Stąd gdy widzi samo- 
w ładcze zakusy B onapartego, pow stają  m ię­
dzy nim i pierw sze zatargi. Kiedyś już na 
wyspie św. Heleny, Napoleon powie o nim : 
„Jeżeli B ernadotte został m arszałkiem  ce­
sarstw a, księciem  Ponte Corvo i ty lu  doznał 
łask, to zaw dziędza to jedynie swej żonie". 
Czy tak  było napraw dę? Jest w ięcej jak  
pewne, że cesarz zachow ał pam ięć wesołej, 
m iłe j i ład n e j dziewczyny w sw em  sercu, ale 
zaszczyty zdobył sobie. B ernadotte n iejako 
w brew  cesarzow i, gdyż odw ażnie podkreślał 
niechęć do pop ieran ia  jego planów. P rze­
ciwnie, m ożnaby w ykazać, że N apoleon u- 
w ażał B ernadotte‘a za jedynie poważnego 
przeciw nika i konkuren ta . H istorycy tw ier­
dzą, że B onaparte  w pew nej chw ili zoba­
czył w Sułkow skim  w spółzaw odnika i s ta ­
ra ł się odsunąć go w cień: w takim  sam ym 
lub  wyższym stopniu  da się to  powiedzieć
0 B ernadotte‘m. K arje ra  jego by ła  szybka: 
był wodzem całych arm ij, w alczących we 
W łoszech i Niemczech, był m inistrem  w ojny, 
został w końcu w czasie nadaw ania lenn
1 księstw  m arszałkom  i członkom  dom u Bo- 
napartych , księciem  di Ponte Corvo, k tóre
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Pow yżej' „M ister G.“ gawędzi t  słynnym 
tenisistą Borotrą.

głoszoną przez Napoleona „blokadą konty­
nentalną", jak  z drugiej strony z ryw aliza­
cją z Rosją o F inlandję a wkońcu z za­
gadnieniem Norwegji, objaw iającej odśrod­
kowe tendencje. Syn Karola XIV, Oskar 1, 
żonaty z córką Eugenjusza de Beauharnais, 
księcia leuchtenberskiego, pasierba Napo­
leona I i ks. Augusty baw arskiej, był zdol­
nym muzykiem, i w spółpracował przy two­
rzeniu sym fonji wojskowej Haydna. Syn 
Oskara, ks. Gustaw również był muzykiem, 
b ra t zaś jego król Oskar II wybitnym poe­
tą i mecenasem sztuk pięknych, wielkim na­
praw dę m onarchą, który pozostawił trw a­
łą pamięć u Szwedów. Jeden z braci króla 
Gustawa V, ks. Karol westgotlandzki zdo­
był sobie sławę jako wybitny malarz. Jak 
wiadomo i wnuk króla, Sigvard Berna- 
dotte, obecnie noszący jedynie nazwisko 
rodowe, posiada zdolności artystyczne i ja ­
ko reżyser filmowy walczy o sukcesy ży­
ciowe, jak  zwykły śmiertelnik. Pomimo, iż 
B ernadotte‘owie od trzech generacyj spo- 
krew niają się z nieinieckiemi domami pa- 
nującem i (Nassau, Baden, dom sasko-ko- 
burski itd.), to jednak w ich mentalności, 
upodobaniach, żywości charakteru , można 
zauważyć dziedziczność francuską. Rów-, 
nież i sym patje polityczne domu panu ją­
cego szły wybitnie w kierunku Francji. 
W arto też wspomnieć, że król Karol XV, 
brat króla Oskara II, był wielkim przyja­
cielem Polski a sym patje swe wyraził no­
tą dyplom atyczną, zwróconą w r. 1863 do 
państw  europejskich, dom agając się po­
w strzym ania rozlewu krwi i zapewnienia 
Polsce należnego jej w rodzinie narodów 
stanowiska. W  razie wystąpienia Francji 
przeciwko Rosji, król gotów był nawet na 
wystawienie arm ji stotysięcznej przeciwko 
zawsze dla Szwecji groźnemu wschodniemu 
sąsiadowi.

Lecz i tu, jak tyle razy w historji, senty­
m ent osobisty gra! też w ażną rolę: król 
Karol XV po stracie swej pierwszej żony, 
królowej Ludwiki z domu ks. orańskiej, za­
mierza! poślubić Marję hr. Krasińską, cór­
kę naszego wieszcza Zygmunta i jego żony 
Elżbiety z hr. Branickich. Wobec tego, że 
konstytucja szwedzka nie dozwalała k ró ­
lom na poślubienie osoby, nie posiadającej 
tytułu „Altesse Serenissime", król hiszpań­
ski Amadeusz m iał nadać ojczymowi hr. 
Marji, Ludwikowi hr. Krasińskiem u tytuł 
granda, kuzyn zaś Krasińskich król W iktor 
Em anuel II, ty tuł księcia, które to tytuły 
przez adoptację przeszłyby na Marję. P ro ­
jektom tym jednak kres położyła śmierć 
króla.

Rządy O skara II, ojca króla Gustawa V 
odznaczały się dla Szwecji rozkwitem za­
możności, sztuk pięknych i... bezkrw awą 
rewolucją! Norwegja, oddaw na zm ierzają- 
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chociaż małe, położone na granicy Państwa 
Kościelnego a Królestwa Neapolitańskiego, 
jednak dawało marszałkowi pozory suwe­
renności.

W tym to czasie, kiedy nowe trony jak 
grzyby po deszczu wznosić się poczęły dla 
B onapartych — panow ał w W estfalji Hie­
ronim, w Neapolu Joachim  Murat, w Ho- 
landji Ludwik, w H iszpanji Józef, gdy 
i szwagrowie otrzymywali państew ka — 
Felix Baccjocchi — ks. Piombino, adoptow a­
ny syn Eugenjusz de Beauharnais zaw ierał 
związek małżeński z księżniczką baw arską, 
córką do godności króla przez Napoleona 
podniesionego elektora — w Szwecji wyga­
sa! stary doin królewski holsztyńsko-got- 
torpski, którego ostatnim  reprezentantem  
byl Karol XIII. Byli -wprawdzie dalsi krew ­
ni króla, ale nie wchodzili z różnych wzglę­
dów w grę jako następcy na tronie. Ber­
nadotte był już osobistością znaną w całej 
Europie, a nadto szczęśliwy zbieg okolicz­
ności chciał, że szwedzki poseł w Paryżu, 
znający B ernadotte‘a, posiadał dla niego 
szczere uznanie i nadm ienił w swej ojczy­
źnie o możliwości powołania jego właśnie 
na tron  szwedzki. Zaczęły się pertraktacje: 
m arszałek ujm ującem  postępowaniem i swa­
dą, właściwemi Gaskończykom, um iał tak 
dalece zaskarbić sobie sym patje Szwedów, 
że po pewnym czasie kandydatura  jego stała 
się popularną w Skandynawii. Karo! XII!

m ający jeszcze pewne zastrzeżenia co do 
swego następcy, wywodzącego swą karjerę  
z szeregów republikańskiej arm ji, zgodził 
się wkońcu na jego adoptację. Odnośny akt 
Napoleona zezwolił „naszem u Kuzynowi, 
księciu de Ponte Corvo na przyjęcie god­
ności następcy tronu królestw a szwedzkie­
go".

W ybór —■ rzecz właściwie dziwna — zwa­
żywszy odmienność wychowania, rasy, po ­
glądów, narodowości i religji, okazał się 
trafny. Gdy w r. 1818 książę Jan Karol, ja ­
ko Karol XIV w kładał na skronie królew ­
ską koronę Szwecji i Norwegji, cały k ra j 
wznosił szczere okrzyki na cześć nowego 
monarchy. Do zimnego dalekiego Sztokhol­
mu podążyła po kilku latach też królowa 
Desiree. Opuściła ukochany swój Paryż, 
swój pałacyk na rue d ‘Anjou, wyrzekła się 
paryskich domów mody, magazynów z per­
fumami i tego wielkiego świata, który  s ta ­
nowił jej ulubiony żywioł. I odtąd dom 
Rernadotte‘ów zyskał miłość i uznanie swych 
nowych poddanych. Dziś, gdy obecny król 
Gustaw V. obchodzi (16 czerwca) swe 
osiemdziesiąte urodziny, cała Szwecja, ale

2 cnła Europa ze szczerem uznaniem 
wspomina jego rządy i jego m ądrych po­
przedników.

Ho B ernadotte‘owie są rodziną napraw dę 
zdolną: wykazali to zarówno w polityce, jak 
w sztukach pięknych, jak  w dziedzinie e- 
konomji. Pierwszy ich reprezentant na tro ­
nie Szwecji z niezwykłem zrozumieniem 
kierował trudną polityką królestw a wobec 
Anglji, Rosji i F rancji, borykając się z o-

Na prawo: Król Gustaw udzlafa 
swsj synowicy, ks. Ingrid, dobrych 

rad.
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C z ł o w i e k  4 ^ l e  z ś w i a t a

Nie wiem, kto mi opow iedział tę tiLsitioniję, 
P rzypom inam  sobie jednak , jak  przez sen, 
człow ieka, będącego jej bohaterem . W ysoki, 
szczupły mężczyzna, z siw iejącem i w łosam i 
i spuszczoną na piersi głową. Spotkałem  się 
z n im  raz tylko w parkiu m iejsk im  i nie 
zw róciłbym  na niego uwagi, gdyby nie sło­
wa tow arzyszącej mi podw ów csas osoby. 
„Biedak! Zdawało mi się, że um arł pnzed 
dw om a laty... W łaściw ie, praw dę mówliąc, to 
już osóhnilk nie z tego św iata...". Ale nie u- 
dzielono mi w tedy w yjaśnień. Dopiero w tirizy 
miesiące później... ła'k niie mylę się... p raw ie 
w trzy m iesiące później, k iedy na jak iem ś ze­
b ran iu  towarzysfciem m ów iono o m iłości, ko ­
bietach i ioh dem onicznym  wpływie na życie 
społeczne, padło jego nazwisko... Nie m a ono 
znaczenia, jak  nie m a znaczenia rodow ód i 
w ykształcenie tego człow ieka. O kreślano go 
m ianem  sizaileńca, obdarzano  przydom kiem  
nieszkodliwego w arjata , ale gdy zapytałem  
o jago daiaje, milkł nie mógł mi pow iedzieć 
nic pew nego. O fiara miłości i w yobraźni!

W yobraźni! Może to praw da. Dziś, kiedy 
wiem, co było przydzymą jego szaleństw a, 
p rzypom ina mi się powieść W ilde‘a o „O bra­
zie D ariana >Ginay‘a “ i dziw nym  zw iązku 
w spom nianego w niej m alow idła z, losam i ,ho- 
iiatera tego utwlo.ru. D orian Giray pozostaje 
w ieaznłe młody, mim,o, że przechodzi n a j­
rozm aitsze koleje w żydiu i stacza się na. dno 
m oralnego upadku, a Obraz jego s ta rze je  siię, 
s ta je  się ooiraz ohydniejszy. Kito wie, ozy po­
wieść W ilde‘a  nie jes t w pew nej m ierze od ­
pow iedzialną za losy człow ieka, o k tórym  
w spom inałam  i którego op in ja  nap ię tnow a­
ła, jak o  obłąkanego.

Z akochani budzą do życia św iat ro jeń  i 
m arzeń, k tó re  ziszczają się bardzo .rzadko. 
Żyją w tym  zaczarowa/nym kręgu właisńycb 
zapatryw ań , p rześcigają się w idealizow aniu  
przedm iotu  miłości i p a trzą  przez różowe 
szkła naw et na w ady i grzechy w ybranej 
istoty. A kiedy dłuższy okres m ałżeństw a 
o tw iera  im oczy na rzeczyw isty stan  rze ­
czy, doznają  uczucia krzyw dy, jeśli ich 
w ybrany czy w ybranka Okazuje się p rze­
ciętnym  azłowiekiem. T ylko heroiczne n a ­
tury  podejm ują  walkę, w alkę niepew ną, w 
k tó re j naz wyczaj czeka ich przegrana.

H enryk Gkęski... nazyw am  go tak, cho ­
ciaż właśdiwe jego nazw isko  brzm iało  zu­
pełnie inaczej... zdobył się w sweim pło- 
miemnem uczuciu do  żony na wszystko, co 
dusza jego posiadała  majszladhetniejsizego. 
Tw ierdzić, że ją  uw ielbiał, byłaby określe­
niem  Zbyt słalbem... Można/by rzec, że wyi­
dealizow ał ją  p o d  względem fizycznym  i 
psychicznym  tak, jalkby był arty stą , ży ją­
cym  w ś wiecie nadzw yczajności. A ona.... 
To praw da... była bardzo p iękną kobietą, 
li rad a  je j p rzem aw iała do zmysłów i pnzy- 
p raw iała  mężczyzn o oszołom ienie. N ależa­
ła do rzędu  tych  piękności, k tó re  prze- 
kształd ić mogą kochającego człow ieka w 
niew olnika i popchnąć go naw et do zb ro ­
dni. Niie była zła, ...T rudno winić ją  za to, 
co czyniła i do czego dążyła. Rodzice p ie­
ścili ją  i rozkapryszali, a kiedy dorosła, 
pnzeksztacilłi m im ow oli w egoistkę, dla k tó ­
re j w łasna przyjem ność była głów nym  ce­
lem w żyidiu.

T rudno  powiedzieć, czy kiedykolw iek k o ­
chała H enryka... Przypuszcza, że jeśli tak  
byilo, m iłość ta  b y ła  czysto zm ysłow ą i 
trw a ła  bairdizo k ró tko . T en przelo tny  okres

czasu w ystarczy ł jednak , aby z jej męża 
uczynić człow ieka, k tó ry  poza nią niie w i­
dział niie godnego uwagi i którego życie 
cale koncentrow ało  się w uśm iechu jej ust 
i ioczu. M usiał być jed n ak  szczęśliwy... b a r­
dzo szczęśliwy, jeśli w spom nienie tego 
szczęścia pozostało mu na długie lata sa ­
motności i udręki.

Będąc fanatycznym  wielbicielom jej 
wdzięków , kazał w rok  po ślubie zrobić 
po rtre t żony jednem u z najsłynniejszych 
m alarzy naszych i chociaż p o rtre t tan nie 
był zbyt udamy, pysznił się nim, jak  nieo­
cenionym  skarbem . Rzecz dziw na, oma o- 
b razu nie lubiła nigdy... Tw ierdziła, że jest 
w nim  coś niesam ow itego... coś, czego się 
lęka. Być może, że m alarz  zdołał podchw y­
cić jalkiś szczegół fizyczny, k tó ry  m iał zn a­
czenie, jaklby sym boliczne i k tó ry  przypo­
m niał je j cechy charak te ru , rzu ca jące  na 
nią niepochlebne światło... Nie um iem  od­
pow iedzieć n a  to pytan ie , gdyż nigdy nie 
w idziałem  po rtre tu . Jeśli w spom niałem  je ­
dnak  o powieści Wiilde‘a to tylko dlatego, że 
p o r tre t  Heleny, jak  a po rtre t D oriana 
Grey‘a >zaazął z biegiem la t ulegać p rze i­
naczeniu...

Nie ulega w ątpliw ości, że m łoda kobieta  
przekształciła  się z kochającej żony w c ią­
gu krótk iego  czasu w zalotnicę i aw an tu r 
nicę. Nie m inęły dw a la ta , a ludzie zaczęli 
sobie opow iadać na ucho, że zdradza m ę­
ża, sizuka podejrzanych  tow arzystw  i że 
w gonitw ie za w rażeniam i zapom ina o 
w szelkiej godności. Zaczęto litow ać się 
n a d  H enrykiem , k tó ry  zajęty  byt sw ą p ra ­
cą zaw odow ą i nie w iedział, co czyni żona 
za jego plecami, ale n ik t nie m iał odwagi 
o tw orzyć miu oczy na to, co się dzieje. A 
działo się coraz gorzej. Doszło do tego, że 
po licja  p rzy trzym ała  ją  w jak im ś dom u 
schadzek...

Był to dla niego cios okropny. Przyszło 
do strasznej sceny między m ałżonkam i, je ­
sieni jednak  pewny, że mimo w szystko ten 
b iedny nieiwolnik m iłości przebaczyłby żo­
nie ów występek, gdyby nie jej stanow cze 
■oświadczenie, że go nie kocha i że chce 
odzyskać swobodę. Swoboda! Na ulic nic 
zda ły  się p rzekonyw ania, prośby i b łaga­
nia. W yjechała do stolicy z kochankiem , 
bogatym  przem ysłow cem , k tó ry  dlla niej 
s trac ił głowę...

Minęło k ilka miesięcy, zanim  ujaw niły  
się następstw a w strząsu, jak im  było dla 
Okęskiego zerw anie z uw ielb ianą kobietą. 
Zrazu znajom i jego nie p rzyk ładali wagi 
do pew nych ośw iadczeń opuszczonego m ę­
ża, k tó re  odnosiły się do w spom nianego 
p o rtre tu  H eleny i w k tó rych  s ta ra ł się wm ó­
wić w odw iedzających, że po rtre t uległ... 
w ypięknieniu.

— Ma włosy jeszcze bardziej złote... a 
w oczach je j widzę w yraz dziwniej szlache­
tności, jakiego nie spostrzegałem  u żadnej 
kobiety  na  świeoie — p o w tarza ł znajom ym . 
I rzecz cielkawa, byli ludzie, k tó rzy  podzie­
lali to zdanie.

Kiedy z początk iem  m arca, w rok  po 
ucieczce Heleny, rozeszła się wieść, że k o ­
chanek  je j popełnił oszustw o i że lękając 
się odpow iedzialności, odebrał sobie życie 
w przeddzień  aresztow ania, Okęslki zap ro ­
sił do siebie dwóch przy jació ł, aby p rzek o ­
nali się o now ej zm ianie po rtfe lu .

— Spojrzenie oczu H eleny stało się po­

ważnie i głębokie... pełne nliowysłowionej 
słodyczy, a usta, dotąd  zaciśnięte, okrasił 
uśm iech — ob jaśn iał gości. I przyznali mu 
słuszność. Przypuszczam , że żona była dla 
niego w tym obrazie, k tó ry  był jedyną pa­
m iątką, jedynym  w spom nieniem  kró tk ich  
chw il ich szczęścia. 1 sądzę, że po rtre t 
mógł mieć dla niego z tych względów 
w ielką w artość. Nie rozum iano jednak , co 
m a oznaczać przekonyw anie otoczenia, że 
się wciąż zm ienia i że Helena jest na nim 
jeszcze piękniejsza, jeszcze godniejsza po­
żądania  wówczas, gdy rzeczyw istość dow o­
dziła zupełnego upadku. Dzienniki głosiły 
pi zecież, że pan/i Helena Okęska jest m o­
raln ie  odpow iedzialna za śm ierć siwego 
w ielbiididla!

M inął znoiwu rok i znlown p o rtre t uległ 
zm ianie. Stało się to w okresie głośnego 
skandalu  w Zakopaniem, którego b o h a te ­
ram i była pairti Helena i Teofil Direwilcz, 
syn jednego z naszych najw ybitn iejszych 
dyplom atów . Niilkt niie mógł objaśnić, d la ­
czego m łodzieniec targnął się na swe ży­
cie, ale ogólnie tw ierdzono, że przyczyną 
lego była jego miłość do p ięknej rozw ódki. 
Rozm aw iałem  z profesorem  W ielochem , 
k tó ry  odw iedził w owym czasie Gkęsikiego 
i k tó rem u len pokazyw ał sto jącą u niego 
na sralailugach w gabinecie poidobilzinę d a ­
wnej żony.

— Z każdym  m iesiącem  jesit p iękn ie j­
sza — m ówił mu. — Tw arz jej w yraża 
oboouie nieziem ską jakąś słoidycz. Popatrz 
na te niewinnie oczy! Na to czyste, śnież­
nie b ia łe  czoło! T ak m usiały w yglądać 
aniboły!

Było coś n ienaturalnego  i przykrego w 
tym  kiulnie po rtre tu  kobiety, k tó ra  staw ała  
się na nim  coraz p iękniejszą w nniarę, jak 
oczy joj opuszczonego męża przyglądały  się 
mu coraz częściej. To pew ne bowiem, że 
spędzał przed nim całe godziny. W ieści o 
niegodnej żonie m usiały bez w ątpienia do­
chodzić do jego ustzu. P iękna pani n ie  kryta 
się i niie roili ta tajem nicy  z swych postęp­
ków. Pyszniła się niem i i każdy nowy sk an ­
dal uw ażała raczej -za rek lam ę swycli 
w dzięków  i uroku. Dla H enryka żyła • je ­
dnak  tylko na portrecie  i tam  staw ała się 
coraz godniejszą miłości. W  n*iairę, jak  
w życiu realnem  przekształacała  się w n ie­
rządnicę, k tó ra  dla zysku zdolną była zdo­
być się na każdy  postępek,.-w  oczach jej 
daw nego męża była ideałem coraiz bairdzliiej 
wzniosłym , ooiraz godniejszą uwielbienia.

W ieści o portrecie  i dziwnem odniosizeniiu 
się do niego w łaściaiela m usiały budzić n ie­
pokój u jego znajom ych. W iedziano o cho­
robliw ej jęniłośdi H enryka do żony, o k u l­
cie, jak im  otaczał obraz ,ałe ów b ezk ry ty ­
czny podziw  dla kobiety, k tó ra  budziła te­
raz w stręt i n ienaw iść, był jednak dla w ie­
lu, jakby  osobistą obrazą. D rażnił, p rzy p ra ­
w iał o niezadow olenie przy jació ł i budził 
współczucie dla O kęskiego u Znajomych. 
Nic też dziwnego, że znalazł się wresizcie 
człowiek, k tó ry  postanow ił uw olnić H enry­
ka z pod dem onicznego w pływ u w spo­
m n ień  o żonie.

Było to n aza ju trz  po aresztów  amin H ele­
ny, w m ieszanej w głów ną spraw ę b ry lan to ­
wej broiszki, ukradzionej dla niej przez ja ­
kiegoś nowego kochanka. Człowiek, o k tó ­
rym  mówię, w ybrał się do m ieszkania O- 

D okończenie na str. 12-tej.
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Dokończenie ze str. 12.
keskiego, aby rozm ówić się z nim  i zw rócić mu uwagę, że ośmiesza 
się w oczach wszystkich.

Służąca w puściła go do gabinetu, w którym  pan jej spędzał zwy­
kłe w ieczorne godziny.

W ieczór zapadał i św iatło  lam py, sto jącej 7ia b iurku, padało  
w prost na w ielki obraz, przed k tó rym  sta l z założonem i rękam i 
Okęski. Jeden  rzut oka w ystarczył przybyszow i na stw ierdzenie, 
że był to p o rtre t daw nej żony gospodarza.

Rzecz dziw na, obraz jaśn ia ł żywemi barw am i, a posiać m łodej 
kobiety w ykładała w ram ach  jak  żywa. Ryła jakby  wcieleniem 
piękna i świeżości, a w je j uśm iechu, w w yrazie jej b łękitnych oczu 
m ożna było w yczytać coś, co zadaw ało  k łam  krążącym  o niej 
plotkom . P o rtre t oczarow yw ał i onieśm ielał zarazem , budził podziw 
i przem aw iał do duszy. Przybysz stanął, jak  wryty.

Okęski zw rócił ku niem u sw ą b lad ą  tw arz i przyw itał gościa 
skinieniem  ręki. Usiedli obaj przed m alow idłem : przybysz, nie 
wiedząc, jak  przystąpić do sedna spraw y, gospodarz, obojętny na 
w szystko, zatopiony w m yślach i w patrzony wciąż w obraz żony.

Rozmowa nie kleił asię. O kęski robił w rażenie zgnębionego 
i przybitego, a przyjaciel jego dom yślał się. iż powodem troski jego 
są now e wieści o aresztow aniu Heleny. K obiela demon! Tak w y­
rażały się przecież o niej dzienniki, k tóre  m usiał czytać rano.

W  pew nej chwili O kęski ocknął się, jak b y  ze snu, chwycił p rzy ­
jaciela za rękę i podprow adził go do portretu . — Czy w idziałeś 
rów nie p iękną kobietę? — zapytał. — Ten niew inny uśm iech, to 
szlachetne czoło, pełne pow abu przechylenie głowy... Jeszcze p ięk­
niejsza, niż przed laty , k iedy byliśm y... razem .

Słowa te w ym ów ił głuchym  głosem, jakby  zabrak ło  mu odwagi.
— Nigdy nie byłem  je j godnym  — dodał, odw racając się.
Przybysz nie mógł zapanow ać nad  ogarniającem  go uczuciem

oburzenia. P rzypom niał sobie cel swych odw iedzin. Nie patrząc na 
obraz, k tó ry  go w islosie onieśm ielał, zaczął mówić o żonie Okę- 
skiego. Pow tarzał jak  w yrażano się o niej w tow arzystw ie, w spo­
m inał o przekleństw ach i groźbach, przytaczał fakty, w iadom e 
z dzienników  i staw iające ją  na rów ni z najgorszem i ladacznica­
mi... Mówił, że pam ięć o niej p rzypraw ia o wstyd... że słowa czci 
i uw ielbienia, 7. jak iem i zw raca się do niej H enryk, naraża ją  go 
tylko na śm ieszność, budzi tylko pogardę.

Jego daw na żona, a p o rtre t je j jest kłam stw em . P rzedstaw ia H e­
lenę taką , jaką  nie była nigdy i ja k ą  być nie mogła, z w szetenicy 
robi n iew in iątko  i z kobiety upadłej anioła.

Mówił z patosem , a Okęski słuchał go uw ażnie, zachow ując zu­
pełne m ilczenie. Czasami ciałem  jego w strząsał dreszcz, a czasem 
opuszczał głowę n a  piersi, jakby  nie mogąc znieść obelg. Garbił 
się pod brzem ieniem  św iadom ości w szystkiego złego, jak ie  p rzy ­
pisyw ano jego daw nej żonie.

W zrok przybysza spoczął na iw arzy Okęskiego... Była zalana 
Izami.

P rzyjaciel jego podszedł i położył m u rękę na ram ieniu. — U spo­
kój sio — rzekł. — Czemu płaczesz? Przecież w iedziałeś o tem 
już daw no.

Okęski uśm iechnął się z goryczą.
— W idzę, że nie kochałeś nigdy calem  sercem  — rzekł. — Że 

m arzenie nigdy nie p rzybrało  d la  ciebie żywych kształtów . Ale 
masz słuszność... O tw orzyłeś mi oczy. Ten portre t nie jest w ciele­
niem piękna. Przeciw nie, sta ł się sym bolem  fałszu i kłam stw a. Cóż 
z tego, że ona przekształcała  się na nim  w istotę coraz doskonal­
szą, coraz szlachetniejszą, coraz godniejszą podziw u? To liył cud 
m ojej m iłości, k tó rem u ty... k tó rem u rzeczyw istość zadała kłam . 
A te r a : przyszedł koniec.

Zbliżył się do p o rtre tu  i chwyciwszy za leżący na stoliczku nóż, 
p rzedarł nim  płótno w kilku m iejscach, niszcząc m alow idło szyb­
ki ‘mi rucham i.

— Zabiłem ją  i siebie! — rzekł.
I pad ł na krzesło, zalew ając się łzam i.

Dziwnym zbiegiem okoliczności H elena Okęska um arła  dnia 
lego z n iew iadom ej przyczyny. M ówiono o o truciu , ale śledztwo 
nie w yjaśniło  ta jem nicy  je j zgonu. U m arł rów nież i Henryk... 
um arł dla św iata. U m arł z chw ilą, kiedy odebrano  mu jego m arze­
nia i k iedy b ru ta lne  słowa przyjaciela wyzwoliły go z zaczarow a­
n e g o  kręgu ro jeń  o ukochanej kobiecie, k tó re j w spom nienie było 
jedynym  celem jego życia.

('■dyby innie k toś zapytał, czy w ierzę w to, aby przedm iot miłości, 
w yebrażony na płótnie, stawał* się z upływ em  lat piękniejszy, p o ­
w abniejszy i bardziej pożądany, nie w iedziałbym , co na to odpo­
wiedzieć. To pew ne jednak , że w oczach O kęskiego jego ukochana 
żona była coraz godniejszą uw ielbienia, że w idział w niej coraz 
więcej cnót i że stopniow o zbliżała się do ideału. Ale czaru tego 
dokonać mogła tylko jego w ielka m iłość. Miłość, k tó ra  potężniała 
w m iarę, im m niej w ielbiona przez niego kobieta staw ała się 
je j godną... jak budziła  coraz w iększą pogardę i jak zyskiw ała
■ oraz więcej wrogów. On kochał ją  zawsze taką, ja k ą  ją  w idzieć 
piagnąr, kochał ją  jeszcze bardziej, k iedy odeszła, kiedy b u d z iła , 
w stręt i n ienaw iść, zdaw ało mu się bowiem , że przyjdzie chwila, 
gdy o życiu je j Sianowie będzie ty lko  jego miłość... Biedny m arzy-
■ iel, k tóry  nie chciał sprzeniew ierzyć się ideałom , podeptać tego, 
co uznał za święte i k tó ry  głosił ku lt swych św iętości nap rzekó r 
całem u otoczeniu. Człowiek nie z tego św iata!...

z d c o w i e !

Jeśli pragniesz, by Twe dziecko tak samo wyglądało, nie 
zwlekaj dłużej... Daj mu O v o ma l t y n ę !  Ovomaltyna do­
prowadza do ustroju dziecka najszlachetniejsze składniki 
odżywcze w skoncentrowanej formie w takiej ilości i w takim 
stosunku, jaki jest wymagany do prawidłowego rozwoju. 
Ovomaltyna —  smaczny napój witaminowy —  stanowi 
budulec krwi, kości i mięśni. Dobry apetyt, rumiana, 
pełna buzia, błyszczące oczka, żywość i wesołość - 

to skutek odżywiania dzieci Ovomalłynq.

D̂zieci
odżywiane Ooomattyuą, 
to dzieci zdtau\e i wesołe.

12 AS



Z A R N Y
H A R A K T E R

WŚRÓD PTAKÓ

drapieżnego p taka. I'ocóż grom adzi on tak 
wiele zapasów ? Czyżby kierow ał nim  krw io­
żerczy instynkt, czy też byłby tak  trosk li­
wym i przew idującym  gospodarzem ? Inna 
jest tego przyczyna. Oto pokarm , którym  
się żywi dzierżba srokosz zaw iera w sobie 
wiele n iestraw nych części chdtymowych, 
pochodzących z pancerzy i skrzydeł ow a­
dów. Skupiają się one w żołądku ptaka, 
tw orząc jak  gdyby kluseczki, których w po­
staci tak zw anych zrzutków  musi się p tak 
pozbyć, gdy ma zam iar jeść na nowo. Gdy 
jednak  zdarza się okazja schw ytania zdo­
byczy, a dzierżba nie chce je j pom inąć, 
musi wobec tego nadm iar pokarm u, z k tó ­
rego na razie nie może skorzystać, p rze­
chować w swej oryginalnej spiżarni.

Czegóż tam  nie m a? Oto nieszczęsne 
ofiary, nabite na ciernie, n iby  na  pale, 
św iadczą wymownie o m orderczym  instyn­
kcie ptaka, k tó ry  je upolował. W idnieją 
osy i trzmiele, pozbaw ione już żą&eł, prze­
bite przez środek tułowia, żaby zawieszone 
za  dolną szczękę iub myszy powieszone 
za ucho! Nie brak  też w śród zapasów 
m niejszych ptaków , jak  w róbli i trznadli.
0  ile nie ma w pobliżu gniazda srokosza 
ciernistych krzew ów  głogu lub tarn iny , za­
wiesza on swe ofiary  głową na dół, w k ą ­
tach gałązek.

D zierżba srokosz gnieździ się w całej 
Polsce, chociaż nigdzie nie jest zbyt pospo­
lity. Lubi szczególnie zagajnik i sosnowe, 
w których się czuje najlepiej. Siedząc w y­
soko na gałęziach drzew, krzykliw ym  swym 
ostrzegaw czym  głosem zw raca uw agę in ­
nych ptaków , a naw et sarn i zajęcy, k tó re  
um ykają przed grożącem  niebezpieczeń­
stwem.

Dzierżba srokosz nazw ę swą zawdzięcza 
pew nem u podobieństw u do sroki, zwłaszcza 
z wyglądu, pstrokatego upierzenia, długiego 
ogona i krótk ich  skrzydeł. Na zimę, dzierż- 
hy, k tóre  m ieszkały u nas w k ra ju , w 
d ru ją  w okolice położone bardziej na za­
chód, a te, k tóre w tym  czasie ukazu ją  się 
dość licznie są gośćmi, k tó rzy  przylecieli 
ze w schodu i północy.

P rócz dzierżby srokosza żyje na zie­
m iach polskich m niejszy od niego dzierżba 
gąsiorek, k tóry  zadow ala się niem al same- 
ini tylko ow adam i, p rzepadając za c h ra ­
bąszczam i i sprężykam i. T ryb jego życia 
jest bardziej niew inny. Uchodzi on za m i­
strza w naśladow aniu głosów innych ptaków, 
a sam  um ie wydawać zarów in^głosy  k rzyk­
liwe, jak  też i miłe dla ucha.

W szystkie dzierżby m ają  cechy ptaków  
drapieżnych, srokosz jednak  przew yższa je 
okrucieństw em . W sposobie zabijania ofiar
1 zadaw aniu  im  mąk przez pow olną i o k ru t­
ną śm ierć, nie ma dzierżba srokosz sobie 
równego. Z. M.

s r j  a w yjątkiem  ptaków  drapieżnych. 
( j ł -  dziennych i nocnych, jak  jastrzębi, 

sokołów, krogulców, sów i inli., które 
rzucają się na żywą zdobycz i rozszarpują 
ją  mocnym dziobem  oraz ostrym i szponam i, 
większość p taków  odznacza się łagodnem  
usposobieniem  i niew innym  trybem  życia.

W yjątek  w śród  drobniejszego p tactw a 
stanowi dzierżka srokosz (Lanius ex cubi- 
ter), k tóry  pro%vlidzi rozbójniczy żywot 
i może uchodzić za krw aw ego m ordercę 
rów nież wobec swoich skrzydlatych braci. 
Narzędzie jego zbrodni, k tórem  szybko za­
b ija  ofiary, stanow i mocny dziób, zak o ń ­
czony haczykow ato, którego górna szczęku 
w ycięta jest w ostry ząb.

Ukryity w gałęziach drzew, czatuje w spo­
k o ju  na swe ofiary i w ypatru je  je  bystre- 
mi oczami. Na upatrzoną zdobycz rzuca 
się znienacka i zab ija  ją  ostrym  dziobem, 
niosąc ciepłe jeszcze i d rgające ciało w po­
bliże swego gniazda, gdzie nab ija  je  lia 
kolce gałązek. Nie jest dzierżba srokosz 
dobrym  lotnikiem , gdyż k ró tk ie  jego i za­
okrąglone skrzydła nie pozw alają m u na 
szybki lot, to też zdobycz swą ściga nieraz 
długo i w ytrw ale, aż wreszcie w te j śm ier­
telnej gonitw ie stan ie  się zwycięzcą.

Z darza się, że dzierżba a taku je  nieraz 
p tak i znacznie większe od siebie, jak  np. 
osłabione głodem kuiAipatwy, k tóre udaje 
m u się pokonać. N iejednokrotnie zaczepia 
p tak i silniejsze jak  myszołowy i wrony, 
a naw et, mimo, że respektu je  takie p taki 
jak  jastrzęb ie  i sokoły, nie umie się nieraz 
pow strzym ać od napaści n a  nie. W alkę jed ­
nak z tym i przeciw nikam i zwykle przypła 
ca życiem. N iekiedy ucieka się do  pods 
pu. Zam ieszany w stadko wesołych wróbli 
siedzi razem  z nim i, niczem nie zd radza­
jąc złych zam iarów . Gdy jednak  któryś 
z nieostrożnych ptaków- podejdzie zbyt b li­
sko do niego, zryw a się gw ałtow nie, za­
dając mu śm iertelne rany.

N iesam owicie w ygląda „sp iżarn ia" tego

IN F O R M A C J A

/ voudBa uhcJ /u ł w y g r a n a  ? 
T a kJa k zjU H f/J je  -u  “n a s  

fla s z  a d r e s ?
WOLAN OW WARSZAWA M A R SZ A ŁK O W SK A ^

Oto jak  krwiożerczy p tak  konserwuje w swej 
spiżarni upolowaną mysz, nab ija jąc  ją  na cierń.

N a p r a w o :  
Dzierżba - sro­
kosz ze swoim 
lupom — na­
bitą  na cierń 

myszą.
Na  l e wo :  
„ S p i ż a r n i a "  
dzierżby - siro- 
kosza, w której 
znajdują sią 
przedewszyst- 

kiem chrzą­
szcze i inne 
owady — ale 
również ja ­

szczurka.

'
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Koronka koniakow ska odznacza się zarówno 
gustem , ja k  ciekaw ą techniką.

/—y y  \  polskiej sztuce ludow ej ko ronka śląska 
j/l I zajm uje jedno  z najprzedniejszych 
v \L s  miejsc. Zdobyła pow szechne uznanie, 
juko wytwór w ybitnie artystyczny; weszła 
do mieszkań ludzi średniozam ożnych i do 
w ytw ornych salonów ; stro i sw ojem  m ister- 
nem  w ypracow aniem  i oryginalnem i w zora­
mi okna, łóżka, stoły, stoliki; ozdabia su k ­
nie pań pięknem i szydelkowem i i klocko- 
wemi kołnierzykam i, rękaw am i; jest poszu­
kiw ana i ceniona.

Na Śląsku koronka jest w ażną częścią 
ubioru kobiet, ubioru, który , jak  wiadomo, 
słynie z bogatych przystro jeń  koronkow ych, 
a szczególnie z czepców, używ anych w nie­
których regjonach śląskich w postaci wyso­
kich, drobniutko a przem yślnie szydełkow a­
nych koron. Na organizow anych od czasu do 
czasu w ystaw ach przem ysłu ludowego k o ­
ronka śląska wzbudza zawsze wielkie zainte- 
resowanie, właśnie dzięki swoim ch arak te ry ­
stycznym zaletom: oryginalności w zorów
i artystycznem u w ykonaniu. W  ostatnich 
kilku latach popularność koronki śląskiej 
stała się napraw dę pow szechną. Do w iosek 
podbeskidzkich, w k tórych  kw itnie ten prze­
mysł, nadchodzą zam ów ienia z różnych stron 
świata. W  Polsce niem a już chyba m iasta, 
miasteczka, gdzieby nie było chociaż kilku 
koronek śląskich. W artość tych koronek zna 
napew no każda pani domu.

K oronkarstw o jes t rozpow szechnione n a j­
więcej na Śląsku Cieszyńskim. N ajw iększem  
uznaniem  jednak  cieszą się koronki, pocho­
dzące z dwu najstarszych  ognisk koronczar- 
skich w Polsce, m ianow icie: z K oniakow a, 
k tó ry  w yrabia koronkę szydełkow ą i z Gole­
szowa, gdzie w yrab iana jest ko ronka k locko­
wa. Obie te w ioski: pierwsza-— schow ana w 
głębi Beskidu, w śród gór, na k tórych  krzyżu­
ją się dorzecza W isły, O dry i D unaju  i d ru ­
ga — rozłożona szeroko w podgórskiej oko­
licy', są centralnem i ogniskami, w okół k tó ­
rych znajdu ją  się pomniejsze ośrodki koron- 
czarskie. — I tak, koronkę szydełkow ą w y­
rab ia ją  w szystkie wsie, leżące w w ysokich 
Beskidach, a  przedew szystkiem  w K oniako­
wie, w Jaw orzynce, w Istebnej. K oronka ta 
nazyw ana jes t beskidzką, albo poprostu : ko- 
niakow ską. K oronka klockow a ogniskuje się 
wokół Goleszowa w m iateczkach i wsiach, 
leżących bliżej Cieszyna, jak  Skoczów', Ci­
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Inny wzór koronki kontakow skiej.

kiem uwagę naszą skierujem y na czepce ko­
ronkowe, nakryrw ające czoła kobet od poło­
wy głowy, aż po brwi. Czepce te noszą tu taj 
mężatki, wdowy i t.- zw. „słobodne panny" —■ 
kobiety niezamężne, a posiadające potom ­
stwo. Dziewczęta noszą zam iast czepców de­
likatne a stro jn ie szydełkowane kołnierzyki, 
rękaw y i różne inne koronkow e części ubio­
ru. Na Śląsku wytw órczość koronek m a ści­
sły związek z ubiorem . Niewątpliwie, zanim  
koronka śląska stała się produktem  zbytu, 
zanim  zainteresow ała panie i wielbicieli a r ­
tystycznej sztuki ludow ej, przedtem  w yrabia­
na by ła  tylko dla zaspokojenia w łasnych 
potrzeb Slązaczek. Dziś oba gatunki ko ro ­
nek: koniakow ska i klockow a wyszły z wsi 
śląskich i rozchodzą się po całym  świecie. 
Sprzedaż została zorganizow ana przez ślą­
skie Tow arzystw o popierania przem ysłu lu ­
dowego, a dla zabezpieczenia gaździn-arty- 
stek przed w yzyskiem  pośredników , tow arzy­
stwo to zakłada po w siach spółdzielnie, k tó ­
re faktycznie u ła tw ia ją  pracę i um ożliw iają 
zbyt po jako-tako  znośnych cenach.

*  *  *

Koniaków. Centralne ognisko koronki ślą­
skiej. Składam y wizytę najs tarsze j koron- 
czarce koniakow skiej, m istrzyni w swoim fa ­
chu, pani M arji Legierskiej. Izba koronczar-
ki, jak  zresztą jej lokatorzy, jest typow a dla
wsi beskidzkiej. W ielki pokój o trzech
oknach. Na czarnej powrale trzy grube belki- 
tragarzy. Na środkow ym  tragarze rzeźbione 
ręcznie bogate ornam enty. Na ścianach prze­
szło dw adzieścia obrazów  świętych, jeden 
wiszący za drugim . W  rogu jednej ściany, 
na połowie je j wysokości, prow izoryczny oł­
tarzyk, jaki spotykam y tu ta j w każdej c h a ­
cie. W około dużego stołu z kam ienną płytą 
siedzą na ław kach koronczarki. Zeszły się 
u m istrzyni, jak  zresztą zawsze, aby przy 
wspólnem um ilaniu sobie czasu lepiej szła 
robota. W izbie jest k ilkanaście koronczarek 
i k ilka m ałych dziewczynek, k tóre równie 
zgrabnie już szydełkują. Na kam ienym  stole 
leżą zwoje białych i krem ow ych nici. Na­
stró j jest pogodny. Kobiety nucą jakąś 
sw ojską m elodję. W esoła piosenka, żyjąca 
od wieków we wsiach, rozsiadłych w Beski­
dzie, uprzyjem nia długie godziny m ozolnej 
pracy. K oronczarki koniakow skie, jak  ich 
piosenka, są wesołe, pełne werwy, życia.

—  Czy u was zawsze tak  wesoło? —  py­
tamy.

sownica, Ustroń. K oronka ta znana jest pod 
nazwą klockow ej, albo goleszowskiej.

Początki koronki śląskiej sięgają dość 
daw nych czasów. Nie są jednak, niestety, 
dokładnie znane i dlatego nie m ożna u sta­
lić, kiedy ta dziedzina sztuki ludow ej weszła 
pod strzechy wsi śląskiej. Badacze tej spra 
wy, Agnieszka i T adeusz Dobrowolscy, w 
dziele sw ojem  o koronce, stro ju  i hafcie 
w w ojewództwie Śląskiem, wydanym  przez 
Polską A kadem ją U m iejętności w Krakowie, 
tw ierdzą, że europejski stró j ludow y wraz 
z haftam i i koronkam i pow slał pod w pły­
wem kultu ry  m iejskiej, przyczem  wzorem 
była tu ta j m oda baroku, a zwłaszcza rokoka. 
Moda la. tw orzona głównie na południu

i zachodzie, we W łoszech i we F rancji, m ia­
ła zasięg uniw ersalny, rozprzestrzeniając się 
na całą E uropę i docierając także do P o l­
ski. Autorzy w spom nianego dzieła ustalili, ze 
jeżeli chodzi o Polskę, to aczkolwiek ko ron ­
ka była tu ta j znana już w szesnastym  w ie­
ku, to jednak  użycie jej było ograniczone do 
wyższych sfer społecznych. Do chaty  ludo­
wej koronka weszła znacznie później i tra ­
dycje tej koronki, jako  dziedziny sztuki In­
dowej na Śląsku Cieszyńskim sięgają osiem ­
nastego wieku, ale tylko w odniesieniu do 
koronki klockow ej, goleszowskiej. K oronka 
szydełkowa pow stała później, a p rzynajm niej 
badacze nie n a tra fili na  ślady je j w cześniej­
szego pochodźenia.

Jeśli chcielibyśm y odpowiedzieć na p y ta ­
nie dlaczego cen trem  koronkarstw a stał się 
Śląsk, a dokładnie ziem ia cieszyńska, w y­
starczy, gdy w niedzielę staniem y przed k tó ­
rym kolw iek kościołem  w stronach  podbe­
skidzkich i przypatrzym y . się w spaniałym  
stro jom  kobiecym , ozdobionym  bogato p ięk­
nie haftow anem i koronkam i. Przedew szyst-



K obiety śm ieją się I 'odpow iadają . Jedna 
przez drugą. M ówią w sw ojej gw arze gó ra l­
skiej, że w K oniakow ie taki już jest, od lat, 
zwyczaj, że m łodsze koronczarki zb ierają  się 
u starszej i szydełkują w spólnie, radząc 
wspólnie nad w zoram i koronek. A to  są w aż­
ne narady! Bo przecież w tern tkw i n a j­
większa w artość koronki koniakow skiej, że 
każda m a inny wzór, inny motyw. W praw ­
dzie wciąż robi się „ ja p k a “, „różiczki", „k ra i­
ki", „dębow e listk i", „obłączki", „półm ie- 
siączki" i inne zasadnicze rodzaje  koronek, 
ale każda  jest inna, każda inaczej zrobiona, 
inaczej w ykom binow ana.

W zór sw ojej koronki — mówi m istrzyni 
koniakow ska, Legierska — każda z nas musi 
wymyślić sama...

O glądam y koronki i szczerze podziw iam y 
m isterność ich w ykonania.

—  Jak  długo szydełkujecie taką jedną 
serw etkę? — zapytujem y dalej. K oronczarki 
odpow iadają głośno i jednakow o. — Aha, 
mówicie więc, że cały dzień! Cały dzień, od 
czw artej rano  do dw unastej w nocy. To
bardzo długo. Ale i dlatego koronka jest
piękna...

Z przyjem nością patrzym y na te arcydzieła 
kobiet koniakow skieh. I podziw iam y c ie rp li­
wość tych kobiet. Ale ogarnia nas szczere 
zdum ienie i zdziwienie, gdy koronczarki opo 
w iadają, że za taką  koronkę, rob ioną od 
czw artej rano  do dw unastej w nocy, bez
żadnej przerwy, o trzym ują zaledwie 75 gro­
szy. (Siedem dziesiąt pięć groszy!). A ta sa ­
ma koronka, przedaw ana nam  w m iastach, 
kosztuje 6 do 10 złotych. N ajw yższy zarobek 
m iesięczny koronczarki przy je j ciągiem szy­
dełkow aniu nie przekroczy nigdy 15 złotych.

W  K oniakow ie i we w szystkich w ioskach 
okolicznych szydełkują w szystkie bez w y ją t­
ku kobiety. W każdej izbie są koronczarjki 
W jednym  tylko Koniakow ie paręset kobiet 
robi koronki na sprzedaż. Nawet dzieci szy­
dełkują. Nawet mężczyźni, k tórzy  p a ra ją  się 
rzeźbą w drzew ie coraz częściej b io rą  w d ło ­
nie szydełko... Zasadniczo jednak zarobkują 
w tych stronach podbeskidzkich tylko k o ­
biety. 1 dlatego norm alnie funkcje domowe 
kobiet spełn iają we w szystkich chatach  męż­
czyźni. 1 spełn iają zupełnie dobrze. Gotują, 
m yją, szorują, piorą, krow y doją, opiekują 
się dziećmi, izbę om idtają. A w w olnych 
chw ilach — rzeźbią...

Jak  przedstaw ia się spraw a zbytu k o ro n ­
ki? Zagadnienie to w iąże się z niezwykle 
małem w ynagrodzeniem  za tak żm udną p ra ­

cę. D oniedaw na jeszcze koronczark i sam e 
zajm ow ały się sprzedażą koronek. Odnosiły 
koronki do hurtow ników  w W iśle i w Sko­
czowie i stąd  dopiero koronki w ysyłane były 
w św iat. Obecnie jed n ak  we w siach koron- 
czarskich pow stały spółdzielnie. Spółdzielnia 
taka pow stała też i w K oniakowie. W  spół­
dzielniach zorganizow ały się w szystkie ko ­
ronczarki. N ajlepiej wyszła na tern przede­
wszystkiem artystyczna koronka koniakow ­
ska. Spółdzielnia w K oniakowie, choć p racu ­
je zaledwie kilka miesięcy, zare jestrow ała 
już iv sw ojej karto tece eksportow ej odb io r­
ców w F rancji, we W łoszech, w Stanach 
Zjednoczonych A. P., w Brazydlji, naw et w 
C hinach. Specjalna kom isja artystyczna, na 
której czele stoi góralka, pani M arja W aszu- 
towa, dba oto, aby z K oniakow a wychodziła 
koronka w ykonana istotnie artystycznie. 
Jest też nadzeja, że dzięki spółdzielni, praca 
koronczarek będzie lepiej nieco opłacana.

To w szystko dotyczy koronki szydełkowej.

Różne wzory koronek goleszowskich. 

P o n i ż e j :  Rodzina górałstka w Koniakowie.

Ciekawą powierzchownością odzna­
cza sią n a j s t a r s z y  g ó r a l  

konlakow ski.

Mamy jednak  jeszcze koronkę klockową, 
k tórej centralnem  ogniskiem  jest, jak  juz 
wspom nieliśm y, Goleszów. K oronka gole­
szowska, starsza w sw ojem  pochodzeniu od 
szydełkowej, jes t w yrobem  rów nie artystycz­
nym, jak  je j siostrzyca koniakow ska. Gdy 
narzędziem  pracy  koronki koniakow skiej 
jest szydełko, ko roneżarka goleszowska po­
trzebuje całego „w arsztatu", składającego 
się z m ałego stolika, na k tórym  um ieszczony 
jest w ałek, oraz k ilkunastu  i więcej par 
klocków. K oronczarki goleszowskie rów nież 
założyły w łasną spółdzielnię, k tóra , podob­
nie jak  koronczarkom  koniakow skim , przy­
nosi już pozytyw ne efekty.

Pow róćm y jeszcze na chw ilę do koronki 
szydełkowej. W praw dzie praca przy szydeł­
kow aniu trw a cały dzień, najlepiej pracuje 
się wieczorem . U starszych koronczarek zbie­
ra się kobiet i mężczyzn, ile izba pomieści. 
Gaździnki, jak  zwykle, zasiadają  z szydełka­
mi naokoło stołu. Górale zajm ują ław y pod 
ścianam i. N iektóry przyniesie z sobą skrzyp­
ki, harm onję albo kobzę, nazyw aną tu ta j 
gajdą. Na długim  drucie, zahaczonym  u czar­
nego tragarza  pow ału, wisi lam pa naftow a 
z dobrze w ykręconym  knotem . Kobiety zrazu 
nucą cicho jakąś m elodję góralską. P o d ­
chw ytuje tę m elodję m uzykant. N ajpierw  
część obecnych dołącza się do piosenki. P o ­
lem śpiew ają wszyscy. M uzykanci grają.

Ale nie nadarm o  do izby przyszło kilku 
św arnych chłopców . Jeden i drugi wstaje, 
zaprasza do tańca dłubiącą szydełkiem  
dziewczynę. Ja k a  laka odk łada  na  chw ilę szy­
dełko i idzie z chłopakiem  w tany. A w szys­
cy śpiew ają. A m uzykanci grają...

W szystkie tw arze wesołe, roześm iane. 
A jak ie  w spaniałe ubiory beskidzkie na ta ń ­
czących parach! . Gaździny w pięknych, ko ­
lorowych kabotkach z haftow anem i karczka­
mi — obujkam i i rękaw am i — lemieczkaml. 
F artuchy  czarne, drobniu tko  pofałdow ane, 
z koronką u dołu. Górale w czerw onych k a ­
mizelach — bruclikach z dwu rzędam i b ia ­
łych, w ielkich guzów, obok k tórych  z góry 
na dół pasy w yszycia z w ielbłądziego w łosia, 
najczęściej im itowanego. W ełniane, szare no- 
gawice, p rzepasane szerokim  pasem  rzem ien­
nym i m iękkie kierpce, zam iast butów , 
osznurow ane na nogach kolorow em i notkon- 
czami. W esoło jest, bardzo wesoło. P rzy  
śm iechu, śpiewie, muzyce i tańcu łatw iej 
idzie szydełkowanie...

Wacłati) Sleihiński.

Przewodnicząca kom isji a rty s ty cz ­
nej spółdzielni koronezarsjeiej 
w K oniakowie góralka  M arja 
W aszutowa w tw ym  oryg inalnym  

stro ju .
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N a prawo: S tU r  
denci nie szczę­
dzą koleżankom 
itego rodzaju o-

Poniżej :  Studentki, które 
zdały egzamin, pokazują się 
na tarasie, informując w ten 
sposób czekających przed 
gmachem rodziców o szczę­

śliwym wyniku. ..

„Celująca'
Upsati.

wędruje na ramionek 
W szystkie zdjęcia:



„Tego oto dnia 20 lutego 1732 ro k u  ukoń­
czyłam  25 lat mego życia“ — pisze w swych 
pam iętn ikach  pełnych wdzięku i hum oru 
m ark iza de Lózand.

W owym czasie, po burzliw ym  okresie Re­
gencji, m iody  Ludwik xV, szczęśliwy m ał­
żonek Manji Leszczyńskiej, panow ał w spo­
m agany  przez swego m in istra  kardynała  
Fleury, k tó ry  u trzym ując pokój ina zew­
n ą trz  państw a, a ład i porządek ma w e­
w nątrz, rządził z łagodnością duchownego 
i z p rzezornością  starca. Obyczaje, choć po­
zostały  dość swobodne, p rzestały  być ro z ­
wiązłymi. Rozum, dowcip i p iękna  konw er­
sacja panow ały w miodnych salonach, które 
nadając  ton, dyktow ały upodobania, narzu ­
cały w ierzenia i u rab ia ły  w.szechiwładną 
opinję.

H elena de L‘Espy sta rann ie  wychowana 
w pensjonacie Saint d ly r, ostatniem  ukocha­
n iu  panli de Maiinltenon, imargamatyclzmej 
.wdoiwy po L udw iku XIV, wyniosła stam tąd  
trw ałe  podstaw y w ykształcenia i ch a ra k ­
teru . Późn ie j pod wpływ em  sw ej p rzy jació ł­
ki, choć znacznie starszej, pan i de Laimlbert, 
k tó ra  wbrew opinji Moliera, uw ażała, że ko ­
bieta ma praw o myśleć, a nawelt pisać, s ta ­
ła .się jedną  z w y  rodzili ówczesnego to w a­
rzystw a, tak  pod względem umysłowym, jak 
i artystycznym  wogóle.

W ydana ;za mąż w szesnastym  roku ży­
c ia  za m ark iza d e  Lezaind, pani Helena nie 
znalazła w tym  zw iązku spodziew anego 
szczęścia. Mąż jej, uw ażając iż miłość w m a ł­
żeństw ie jest rzeczą śm ieszną, n ie  troszczył 
się zbytnio  o swą żonę, pozostaw iając jej 
izupełną swobodę, k tó re j ona jednak  n ie  m y­
ślała nadużyw ać, będąc z g run tu  uczciwą.

W  swym pałacu przy Ulicy M ałatjuais b u ­
dzi się m arkiza. Służące przygotow ują to a­
letę poraininą. Jest dość późno, około 10-ej 
rano , bo  pani wróciła w czoraj do domu 
o północy. Zimoiwe słońce oświeca duży po ­
k ó j sypialny, którego w ykw intne urządze­
n ie  w ykazuje już początk i nowego sitylu. 
Sym etrja i szlachetność liinji, tak ch a rak ­
terystyczne dla m inionej epoki kró la S łoń­
ce, w ychodzą z mody. P rzejaw ia się sk łon­
ność do urozm aicenia, do w yjścia z  jedno - 
stajmości, do odprężenia form  sztywnych. 
Ł uki zastępują  kąty, p rzyb ierając pow abne, 
pełne nieoczekiw anych asym etryczności linje.

Na ścianach obitych jasne,mii, koloroiwe- 
m i materjamii, w złoconych, wdzięcznie po­
w yginanych ram ach, błyszczą lu s tra , lub 
.wabią oko wesołymi hamwami piękne o b ra ­
zy, iw k tó rych  na tle sielskiego pejzażu ta ń ­
czą  pasterk i i  pasterze w otoczeniu białych 
,owieczek.

Oto m ark iza  siedzi przed toaletą, a słu ­
żące U kładają je j fryzurę. Już daw no m i­
n ę ła  m oda w ysokich peruk, obecnie panie 
czaszą się okala jąc  głowę pięknym i lo k a­
m i i um ieszczając w e w łosach jedynie w stąż­
k ę , k lejno t lub m ały koronkow y czapeczek.
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,Naistępuje w ażua azęść toa le ty : nałożenie
szm inki, a potem  trzeba przylepić muszkę, 
k tó ra  daje „osobowość w yrazow i twanzy“, 
w y raża jąc  hum or i usposobienie parni ,w da­
nym  czasie. Muszka um ieszczana na skroni 
;zwie się „m orderczą", ima środku czoła — 
„w spaniałą", w dołeczku na policzku — „we­
sołą", a na górnej w ardze — „kokietką".

W  zeszłem stuleciu pani de Sćvignć w swej 
m asywnej, świeżej, zdrow ej 
postaci realizow ała ówczesny 
typ piękności. Za Ludw ika XV'
„bardzo kochanego", moda 
staw ia znacznie w iększe wy­
m agania. Panie m uszą dbać
0 swą linję. Owal tw arzy ma 
być wydłużony, nosek cienki
1 cokolw iek zadarty , buzia 
m ała, oczy duże, szyja gib­
ka, tak jak  W atteau  form o­
wał sw oją F inettę. T aką jest 
potęga mody, k tó ra  kształ­
tuje kobiety wedle swych 
wymogów.

Zaczyna się rozpow szech­
niać zwyczaj przyjm ow ania 
podczas toalety porannej 
bardziej zażyłych przyjaciół.
Gdy pan i włoży suknię je d ­
w abną zwykle jasnego, ży­
wego koloru, bardzo szero­
ką, z w ciętą tal ją  i długą 
kon trafa łdą , k tó ra  spływa 
z tyłu od karczka aż po rą ­
bek spódniczki, „skw apliw i" 
są dopuszczani do sk ładania 
swych hołdów . Jeśli mąż 
p ięknęj pani ma dość taktu, 
oto m om ent, w k tó rym  zło­
ży wizytę swej żonie. Młoda 
m arkiza chętnie widywała!)'

częściej i dłużej swego m ałżonka, jednak  ten 
w yśm iałaby podobne żądania. — „Mąż ko­
chany, cóż to za małostkowość, co za dzi­
wactwo, do tego rodzaju uczuć nie można 
się przyznaw ać".
P iękna pani nieśm iało zapyta ła — „cóż 

w tem złego?"
„W  kiaiżdym razie jest to śmiesznie" — od­

p arł sucho mąż.
Po ukońazeniu toallety matnkiza każe p rzy ­

prow adzić swe dzieci. Syn wchodzi wraz 
z guw ernerem  i sk łada głęboki ukłon. Córka 
całuje m atkę pod brodę, aby mie zam azać 
szm inki.

iPanli de Lózand jest gotową, otula się 
w obszerny, fałdizisty płaszcz .i każe przy­
gnieść sw oją lakitykę, gdyż ma zam iar od­
w iedzić przyjació łkę parnią de Lam bert.

Przez w ąskie, a s tr orni kam ieniam i wy­
brukow ane  Milce ówczesnego Paryża, dwaj 
/Wygalonawaiui lokaje niosą lek tykę panli de 
I ćzatul do pałacyku „hotel L am bert", k tó ­
ry w sto lat później sianie się jednym  * w aż­
n iejszych  ognisk em igracji polskiej, jaiko 
.rezydencja ks. Adama C zartoryskiego, by­
łego naczeln ika rządu narodow ego 1831 r.

W salonie, do którego weszła pani Hole­
wa, zehrało się liczne tow arzystw o. O to­
czony przez p iękne kobiety, stary  Foote- 
p.elle odczytyw ał rozdziały  siwego dzieła 
„O W ielokrotności Siwilaltóiw", itłómaicząc 
.niektóre usitępy na ogrom nym  globusie, 
przedstaw iającym  sferę niebieską. Jego n ie­
rozłączny  tow arzysz, choć znacznie m łod­
szy — Mairivaux, zapoznaw ał otoczenie ze 
swym celniejszym  utw orem  „Gra miłości 
1 przypadku". Po odczytaniu poszczegól­
nych ustępów  następow ała drobiazgow a 
dyskusja. Pod św iatłem  kierow nictw em  p a ­
ni domu zabierano głos, rozw ażano dopie­
ro oo usłyszane zdania, nie w ahając  się 
przed roztrząsan iem  zagadnień astroinouiicz- 
no-m atem aitycznych, bądź też rozpraw iano 
o kw estjaoh fiillozofji lub uczucia.

Dokończenie na str. 26-ej
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zaienistwa rasrstyczne, jak ie  d z is ie j­
szy św iat up raw ia , a w k tó rych  ce ­
lu ją  Niemcy, kuszą, by poddać  roz 

w ażaniu, nie ty lko sam  p roceder rasislycz- 
nego m yślenia, a le i jego rzeczyw isty  p rzed ­
m iot, to jest,, rasę, w je j znaczen iu  przede 
w szystkiem  an tropologicznem . Hasa jesl 
pojęciem  system atyki, rozum iem y przez n ią 
zespól cech fizycznych, n iezm iennych , p o ­
zw alających  na odróżn ien ie  osobników , k tó ­
rych dzięki tem u zespołowi cech m ożem y za - 
liczyć do jednej grupy. O dróżn ian ie  ras po 
siada  c h a ra k te r um ow ny, op ie ra jąc  się na 
ocenie zew nętrznego, fizycznego podob ień­
stwa.

W ielki kp iarz , B ernard  Shaw, w ypow iada­
jąc  się na tem at rasizm u i „oczyszczających" 
eksperym entów  H itlera , pow iada, że m i­
mo odrazy  do Żydów nie mógł on ustrzec 
się- naśladow an ia  ich m etod  i m entalności, 
rob iąc  z nordy jczyków  rasę w y braną  o p o ­
słann ic tw ie  podobnem , jak ie  sobie przyp isu  
ją  Żydzi. U w ażając ich teo rje  rasistyczue, 
a zw łaszcza w nioski, jak ie  z n ich  w yciągają, 
za dziecinne i pseudo naukow e, zauw aża, że 
w ypędzając E in ste ina  i k o n fisk u jąc  jego 
m ają tek , dali tern najg łupszą  m iarę  sw oiście 
po jm ow anego m esjan izm u i w yw ołali w n a ­
p raw dę cyw ilizow anym  św iecie w rażenie,

N a  p r a w o :  M a p k a  r o z m ie ­
s z c ze n ia  r a s y  n o r d y c k ie j  w  P o l ­
sce. P o la  c z a rn e  o z n a c z a j ą  s t r e f y  
b e z w z g lę d n e j  p r z e w a g i ,  —  g r u b o  
k r e s k o w a n e ,  w z g lę d n e j  p r z e w a g i , —  
c i e n k o  k r e s k o w a n e ,  m n ie j s z o ś c i  

r a s y  n o r d y c k ie j .

ludności e lem ent no rdy jsk i jest w Polsce 
bodaj że liczniej reprezen tow any , niż 
w Niemczech; co nam iętnego rasislę , a do 
tego szow inistę, może przecież w praw ić 
w szał.

M apka p rzedstaw ia jąca  udział elem entu 
nordycznego w życiu E uropy  nie nastaw iłaby 
nas optym istycznie co do je j losów, gdy­
byśm y ulegli nagm inn ie  św iatopoglądow i 
rasistycznem u. M apka ta  uw idaczn ia  n a j­
w iększe nasilen ie  w ystępow ania i  głów nych 
ra s  i trzech pochodnych  typów  an tro p o lo ­
gicznych, stw ierdza jąc  poza tern, jak  bardzo 
m ieszany jest c h a ra k te r  rasow y E uropy. 
Sm ętne w nioski m usielibyśm y w ysnuć na 
tem at stanu  i przyszłości ku ltu ry , uw zględ­
niw szy zastrzeżen ia  rasistów  co do w yłącz­
ności tw órczej nordy jczyków  w zestaw ieniu 
z ich stosunkow o szozupłem  na  teren ie  E u­
ropy w ystępow aniem . N ordyjozykom , śm ie­
tance rasow ej E uropy , p rzy p ad a ją  przede- 
w szystk iem  k ra je  wftkół m orza Północnego 
i Batyckiego, dorzecze górnego D niepru  
i obszary  na północ od niego. Poza tern 
ten pełen w rodzonej ekspansji elem ent ro z ­
p o sta rł się w całej E urop ie  w m niejszej lub 
w iększej m ierze, jego dziełem  były podboje 
na teren ie  naszego ko n ty n en tu  i w innych 
częściach św iata. A ntropologicznym  dow o­
dem  tego jest n o rd y jsk a  a ry s to k ra c ja  w ielu 
k ra jó w , choćby  h iszpańska , pow stała  na 
ciem now łosem  śn iadoskórem , śródziem no- 
m orsko -afrykańsk iem  tle, u k tó re j ten., ele­
m ent jes t liczniejszy, niż w w arstw ach  n iż ­
szych tego sam ego n a ro d u  u jarzm ionego , 
kiedyś przez tych jasnoskórych ,' n ieb iesko­
okich najeźdźców .

I we F ra n c ji bardzo  ostro’ zaznacza się 
k o n tra s t m iędzy je j szlach tą , u tw orzoną 
przez germ ańsk i szczep F ranków , a m asam i 
ludności. N ordyjscy F ran k o w ie  zdobyli 
zrom an izow aną Galję, um ieściw szy się p ra ­
wem zw ycięzcy, jak o  śm ietanka, na jej 
w ierzchu . Szlach ta  fran cu sk a  do dziś (czy 
z tych sam ych  pow odów  i z tym  sam ym  
efek tem  co u w spółplem ieńców  Shaw ‘a?) 
w yróżn ia  się w ysokim  odsetk iem  nordyków . 
Jak ież  pole m ożnaby dać dom ysłom  na te ­
m a t sa ty sfak c ji w zem ście śródziem nom or- 
ców, laponoidów  i a rm enoidów  francusk iego  
ludu, k tó ry  k rw aw o w  W ielk iej R ew olucji 
zap łac ił sm ukłonogim  b londynom , za tylo- 
w iekow ą suprem ację  nad  „rasą  niższą"! Po 
rew olucji pole nordyjskde się zwęziło, p rzy ­
było m ieszańców , k rew  w arstw  wyższych 
rozcieńczała  się coraz bardzie j. Przew agę 
b iologiczną m iały  w arstw y  niższe, an tropo-

O d l e w e j :  R eprezentanci rasy  la p o n a id a ln e j.— Na praw o: Lapończyk szwedzki typu  łapo-
noidalnego.

W szystkie i lu s tra c je : Z dzieła dr. Czekanowsikiego „Człowiek w czasie i p rzestrzen i".

rów ne efektow i spalen ia  dziś na  stosie cza­
row nicy. Z okazji zakazu  m ałżeństw  m iesza­
nych (Niemców „czystej k rw i"  z Żydami) 
zauw aża złośliw ie, że przecież tak  zw ane 
czyste rasy , to dekadencja , a je j najlepszym  
przyk ładem  a ry s to k ra c ja  angielska. Tę p i­
gułkę zachow ał n a  osta tek , by nie być p o ­
sądzonym  o stronn iczość  i szow inizm . Ow­
szem , jeśli w idzi śm ieszne strony  w Niem- 
.czech, w idzi je , m oże naw et z podw ójną  
złośliw ością i wc w łasnym  narodzie  —  nie 
będzie się baw ił w „sp lendid  iso la tion"  do ­
skonałości, na to  jest za in te ligen tny  i m a 
ra  w ielkie poczucie hum oru . Z etknięcie się 
7 pogodną, m ąd rą"  „hum anitas* Shaw ‘a n a ­
staw i nas p rzychy ln ie j i ob jek tyw n ie j do 
tego tem atu , tak  przez różne b arbarzyństw a , 
odbyw ające się na  rach u n ek  rasy.

W alka  o „b łęk itn ą  k rew " (niebieskie żył­
ki, p rzeg lądające  przez ja sn ą  skórę n o rd y j­
czyków) jes t w yrazem  rasizm u , to jes t po ­
glądu na życie, w k tó rem  najw yższą  w arto ­
ścią jes t rasa . Jedynem  etycznem  k ry te rju m  
w tym w ypadku będzie je j dobro , a że m oże 
°n o  zaw ieść na m anow ce, n ic w spólnego 
7 e tyką n ie  m ające, to  nie ty lko  jasne, ale 
i dow iedzione.

Człowiek, dodajm y  nordy jczyk , a więc 
w ysoki, sm uk ły  b londyn  o w ąskich  d łon iach  
i stopach, b iałej skórze o różow ym  odcieniu, 
niebieskich  oczach, p ro s tym  nosie  i pod łuż­
nej głow ie i tw arzy , to  ideał, k tó rego  okazów  
N iem cy (we w łasnem  m niem an iu  natu ra ln ie) 
p o siad a ją  na jw ięcej, a jeś liby  dosta tecznej 
ilości n ie  było, to  należy  go za w szelką cenę 
w yhodow ać, oczyściw szy po le  z chw astów .

M niejsza o m etody tego oczyszczania. —— 
najlepszy  byłby ogień, ale cóż, k iedy nie 
zaw sze m ożna go zastosow ać bez obaw y 
lynchu  ze strony  ew entualnych  spek ta to rów  
i wobec św iadom ości, co p raw da dość rzad ­
ko p rzychodzącej do głosu, że znow u tak  na 
am en  nie tkw im y w k lim acie m oralnym  
średniow iecza i „au to  da  te", zastosow ane 
choćby dla no rdyzacji w ielkiego narodu , 
w vkońane na  „chw astach" m ogłoby się nie 
podobać pew nej liczbie w pływ ow ych ludzi, 
czy narodów , zaliczających  się do ch lu b ią ­
cego się sw ym  hum an ita ryzm em  XX wieku.

C hw astem  zaś w edług teo ry j rasistycznych  
jes t każdy inny typ  an tropologiczny , m iesza­
niec, w k tó ry m  p ro cen t no rdy jsk iego  ele­
m en tu  jes t n ik ły  lub żaden. T aki nędzny typ 
(o rjen ta lny  przypuśćm y) n ie  jest zdolny nie 
ty lko do w ytw arzan ia , ale naw et do zacho­
w an ia  w artości lub i dó b r k u ltu ra lnych !

A riowie, k tó rzy  d la  ra s is tó w . są synon i­
m em  nordyjczyków , w rzeczyw istości w y­
ró żn ia ją  się w śród innych ludów  indoeuro- 
pej.sk i cli, s łabą ' dom ieszką rasy  nordy jsk ie j. 
Nie p o ty k a jąc  się byna jm n ie j o ten szkopuł 
(ly lko (!) naukow ej natUFy) raźnym  krok iem  
zm ierzają  ku w zniosłem u ideałow i „ubłękit- 
n ien ia" k rw i sw ego narodu ), og ran icza jąc  
w jego im ię p raw a obyw atelsk ie  pew nej 
części ludności, poniew aż skw alifików ano  ją
jak o  szkodliw ą rasow o. S ta ł p ro  ra tio n e  __
V oluntas.

N ajkonieczn iejszem  jest w te j spraw ie to, 
że gdyby nie zam ykali oczu na pew ne p ra w ­
dy, m ogliby się nabaw ić  kom pleksu  n iższo ­
ści, stw ierdziw szy, że .stosunkow o do liczby
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IJUyUWWU „JJdUlauaczy w szelkich innych 
dób r ziem skich. M apka stw ierdza ten zagm a­
tw any stan  an tropo log iczny  „słodkiej F ran - 
c ji“ .

N ad brzegam i m orza Śródziem nego leżące 
k ra je  m ają  przew agę elem entu  śródziem no­
m orskiego, na jliczn ie j reprezen tow anego  na 
zachodzie i w yspach, oraz na  a tlan tyck iem  
w ybrzeżu E uropy  (n. p. w zach. p a r tji  W. 
B ry tan ji). I stepow a część E u ropy  w schod­
niej, na zachód od Donu,, m iała  daw niej 
przew agę te j rasy  — zmiainy w nasilen iu  
i rozprzestrzen ien iu  elem entu  śródziem no­
m orskiego w prow adziła  tam  ko lon izacja  sło­
w iańska (a w-ięc no rdy jska), n ap ie ra jąca  od 
północnego zachodu. Gdzie S łow ianie nie 
doszli w w ielkiej m asie i sile, tam  ch a rak te r 
śródziem nom orsk i te ry to rju m  zachow ał si<j 
w yraźniej, bo elem ent napływ ow y, obcy, 
ogran iczy ł się do asym ilac ji k u ltu ra ln e j m as 
ludności tubylczej czarnow łosej i ciemno- 
ck iej, n ie osiągając jed n ak  przew agi b io lo­
gicznej. D latego częściej i s iln iej ch a rak te r 
an tropo log iczny  ludności śródziem nom or­
sk iej zachow ał się w strefie  czarnom orsk ie j, 
skąd  rozszerza się, n a  B ałkan, obejm ując Ru- 
m unję, B ułgarję, brzegi G recji i wyspy. 
W  strefie  przew agi rasy  śródziem nom orsk iej, 
a zw łaszcza na  je j w schodzie napo tykam y 
osad w postaci az ja tyck ich  koczow ników , 
buszu jących  po stepach  E uropy  wsch. W i­
dzim y go w postaci typów  paleoazjatyck iego , 
pacyficznego, cen tra lno -azj. i ark tycznego, 
spo tykanych  przedew szystk iem  u ludów  eu ­
ropejsk ich , znanych  pod nazw ą g rup  ug ro ­
fińsk ich  i turko-tatarsik ich . Zasiąg ich i zna­
czenie sta le  się kurczą.

Nie ulega w ątpliw ości, że rasom  fizycznym  
odpow iadają  cechy psychiczne, a tym  znow u 
różna ro la, k tó rą  dane narody  odegrały  
w dziejach  ku ltu ry . Ten odrębny  ton i 
barw ę słyszym y i w idzim y, rozp a tru jąc  
ich dzieła w jak ie jko lw iek  dziedzinie. P rze­
cenianie znaczenia nordyjczyków  w ku ltu rze  
o g ó ln o lu d zk ie j, ze w zględu na łosko t, jak i 
czyniła ich ekspansja , zm usza do zastan o ­
w ienia się nad  ro lą  m orza Śródziem nego, tak  
jednom yśln ie  nazw anego ko lebką cyw iliza­
cji. U tych brzegów , ohsiadłych przez cza r­
nookich, n iskorosłych , żyw ych śródziem no- 
m orców , czerpaliśm y skarby  n a jp ięk n ie j­
szych, n a jb a rd z ie j harm o n ijn y ch  k u ltu r, nim  
zakw itły  one u nas, nad  naszem i zielonem i, 
chłodnem i w odam i.

To jednak , co o taczam y po dziś dzień 
n iesłabnącem  uw ielbieniem  i podziw em  —  
k u ltu ra  grecka —  to dzieło narodu  o przew a­
dze rasy  nordyck ie j, staroży tnych  H ellenów , 
przez długi czas izo lu jących  się od podb i­
tych tubylców  i w sk ładzie  sw ym  rasow ym  
bardzo  podobnych do w czesno h is to rycznych  
Słow ian. T a przew aga rasy  nordyck ie j i u sto ­
sunkow anie pozostałych sk ładn ików : ś ró d ­
ziem nom orskiego i a rm enpidalnego  św iad ­
czy, że m usieli oni p rzy jść  z środkow ej Eu-

w ieku po Chr. i P o łab ian  w ykazu ją  id en ­
tyczne p ropo rc je  tych trzech  składników , 
jak ie  stw ierdzono  rów ni ekż u Jończyków  
ateńsk ich  z IV i III w ieku p rzed  Chr., czy 
Achajów. W  późniejszych okresach  ich skład  
rasow y rozszczepia się na  dw a rozbieżne 
k ie ru n k i: śródziem nom orsk i na  w yspach
i arm eno ida lny  na kon tynencie  i w ybrzeżach 
Azji M niejszej.

W tedy już przym ieszka nordyczna schodzi 
na drug ie  m iejsce co do sw ej siły liczebnej. 
Nie p rzeszkadza to  wcale, by przy  zachow a­
niu tego schem atu  d la  całego n a rodu  s tw ier­
dzić w Sokratesie,, w ykw icie ducha greckie­
go, typ sub lapono idalny , albo  presłow iansk i, 
nie m ający  wiele w spólnego ze sm ukłym , 
w ykw intnym  pod względem  fizycznym , nor- 
dyjczykiem , pom inąw szy już  b rzydotę  tego 
filozofa i... nieszczęśliw y pom ysł ożenienia 
się z przysłow iow ą K santypą.

Św iadectw o nordyck ie j urody  Greków 
daje H om er w sw ych opisach  bohaterów  
i bogów : jasnow łosych  i jasnookich , a Ada- 
m antios, p isarz  z V w. po Chr., podk reśla jąc  
zasadnicze nordyck ie  cechy późniejszych 
H ellenów , chw ali ich „usta  p iękne, nos p ro ­
sty, oczy błyszczące z potężnym  w zrokiem 1* 
i dodaje : „są oni narodem  z najp iękniejszc- 
mi oczam i w rów nej m ierze n a  kontynencie  
europejsk im , ja k  azjatyckim**. Czyli, że poza 
„b łęk itną  krwią** my, nordyjczycy, m am y 
jeszcze „najp iękn ie jsze  oczy świata'* 1 Do siły 
p rao jców  W ikingów  hu la jących  za zdobyczą 
na dzióbatych  .łodziach  dodam y wdz.iękl 
Któż nam  się oprze? Nie znaczy to wcale, 
że z pow odu tych pięknych  zale t i z b rak u  
tychże u innych  ludzi w olno nam  palić na 
stosie, choćby w znaczeniu  p rzenośnem  „cza- 
rown.ic“ czy „czarowników** o... typie orjen- 

ta lnym  na  p rzyk ład , k tórzy , w racając  do n a ­
szej „m apki an tropologicznych  tery to rjów  
Furopy** znajdziem y n a js iln ie j rozkrzew iony 
w sw ej czystej postać na  na jb a rd z ie j po łu ­
dniow ym  pasie półw yspu Pi m ie jsk ieg o , na 
ogólnem  tle śród-

ziem nom orskiem , 
poza tern ogrom nie 
rozproszony  po ca ­
łej E uropie  w lu d ­
ności żydow skiej i 
kartog raficzn ie  n ie­
uchw ytnej.

Między tem i dw ie­
m a silnie zazna- 
czonem i, północy 
i po łudn ia  trzym a- 
jącem i się rasam i 
nordycką u zielo 
nych i śródziem ­
nom orską — u m o­
drych  m órz, m am y 
obszar m ieszany o 
różnym  procen ­
cie elem entu nor-

w adze rasy  łapo- i arm eno idalnej. Laponoi- 
da lna  rasa  zaznacza się siln iej i w yraźn iej 
w północnych p a rtja ch  tego obszaru (u nas 
K arpaty  zachodnie, Niemcy środkow e i po- 
łudn. część m asyw u francuskiego), a anne- 
no idalna  przew aża w południow ej, obe jm u­
jąc  zach. część półw . B ałkańskiego, Siedm io­
gród i sąsiadujące z nim i K arpaty  w schod­
nie i części m asyw u centralnego, w iele razy 
po jaw ia jąc  się też w k ra jach  alpejskich.

A rm anoidzi, ja k  w iadom o (i jak  w idać 
z fo tografji) odznaczają  się niezw ykłym  n o ­
sem, co do którego w dzięku i urody  m ożnaby 
się spierać.

Zakończyć m ożna ca łą  w ynik łą  dyskusję 
ustępliw em  „de gustibus non est d isputan- 
dum “, gdyż is to tn ie  to  p iękne, co się kom u 
podoba. A w iem y z w łasiego dośw iadczenia, 
ja k  się n ieraz zdum iew am y, że coś lub  k toś 
mógł się nam  tak  ongiś podobać. W ięc „coś“ 
k ierow ało  naszem i sądam i, a z chw ilą kiedy 
n am  dopiekło  czy się znudziło, zm ieniam y 
nasz sąd na niekorzyść, przedtem  łubianego 
ozy obojętnego przedm iotu . K ieru jąc się 
różnem i u razam i psychicznem i i przesądam i 
kw alifiku jem y „nos żydowski** ujem nie, 
chooiaż jes t on n ieraz zgrabniejszy  od a r ­
m eńskiego i nie tak  n iesam ow ity, jak  u n a ­
szych lw ow skich O rm ian, p rzedstaw icieli 
rasy  arm eno idalnej, k tó rym  poza tern p rzy ­
p isu je  się, ja k  i G rekom  (N ordyjczykom  
z najp iękiriejszenii oczam i i b łęk itną  krw ią), 
że k łam ią  przysłow iow o.

W  bardzo  grubych zarysach  p rzedstaw ia 
się E u ropa  z p u n k tu  w idzenia an tro p o lo ­
gicznego jak o  obszar u jęty  z północy w pas 
ja sn e j ludności n o rdy jsk ie j (w ysokiej, jasno- 
skórcj, n iebiesko-okiej, jasno-w łosej) i pas 
ciem nej, południow ej ludności śródziem no­
m orsk ie j (ciem now łosej, ciem nookiej, o n i­
skim  w zroście), w środku  zaś galim atjas 
u tk an y  z czterech ra s  i  trzech  typów .

D uch ekspansji s ta ł się dla Niemców syno­
nim em  nordy jskości: og ran iczają  ją  do tego

w dziedzinie psychicznej, zapom inając, że 
najw iększą ro lę i najw yższy efekt daw ało 
dopiero  połączo-nie ras nord. i śródziem n. 
n. p. w Rzym ie w czasie jego najw yższej 
ekspansji, u S łow ian w schodnich, u Greków 
w najśw ietn ie jszym  okresie. Połączenie to 
stanow iło  dopiero  najs iln ie jszy  m a te rja ł wy­
buchow y.

N ajczystszy elem ent n o rdy jsk i, w 75 p ro ­
centach  nie spo tykanym  gdzieindziej w E u ­
ropie, m ają  Szw edzi i Norwegow ie, a nie oni 
to u rządza ją  „czystkę rasową**. Z achow ują 
się, jak  pew ny sw ej dobre j k rw i a ry s to k ra ta , 
ł j. nie m yślą o tern i nie za jm u jąc  p ro ­
blem am i swego pochodzenia drugich . N asu­
wa się więc z te j sam ej dziedziny porów ­
nanie  zastosow ane do d rug iej strony : plebe- 
jusza, pieniącego się, że jego świeżo up ie­
czonem u szlachectw u ,nie oddano  należnych 
honorów , a tu fałszow ane czy naciągana 
tylko s ta ty styka  nie w ystarcza, gdyż „l‘hab it 
ne fa it pas le m oine“ .

M gr W an d a  K om orow ska.

R eprezentanci rasy nordyckiej.



Tlad stornem
Fot. Schostai.
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I lak codziennie. .Najszybszym krokiem  
• przez Wato, przez śnieg .czy przez kum . 

Z wilgoibnęgo dom ku n a  przedm ieściu iprzez 
drogi;, ścieżki — na tw arde tro łu a ry  m ia ­
sta. .I p a tem  echem ściętych obcasów  uciąż­
liwie, by le  szybciej, byle się n ie spóźnić, po 
kraltkach szarych  chodników , miru o w ygod­
nych  aut, mimo szum iących łodzi niebie 
sk.iicli tram w ajów .

Bo spóźnić się n ie  wolno. Ból wino z u d e ­
rzeniem  ósm ej p rzy  okienku. A tam  już zaw ­
sze ktoś. .Znaczek za piętnaście. Dwa pinze- 
kazy. Tirzy znaczki po dw adzieścia pięć.

'Szumiąca hala, ludzie tłoczący się w o k ien ­
ku , co raz  in n a  tw arz , inny głos — w szystko 
obce, .obojętne, w szystko wrogie, niechętne, 
nerw ow e. Tyle gadzin, ty le  znaczków , tyle 
przekazów .

Codziennie.
.Zakratow ane okno w ychodzi ma m ałe p o d ­

wórko. Z ga rażu  tędy przejeżdżają  pocztow e 
au ta , trzaskają  .motocykle, człapią konie.

Dwa przekazy. Gzy ten  lis.l nie przew aża? 
Polecane — nie, to w m astępnem okienku.

Goiteż teraz Jagódka? Znowiu z tym  b rzusz­
kiem . Biedactwo, w ciąż słabuje. Jakże n ie  
ma słabow ać? Nie, to następne okienko. Gzy 
n ie  zapom niał dać lekarstw a? Na druki p ięć 
groszy. Ile? cztery...

— P an i Stefa znowu coś nam  b lada  d z i­
siaj — żartu je  ko lega z ok ienka  .zagranicz­
nych. On m a zawsze dużo czasu — m ało kto 
te raz  zagranicę polecone w ysyła. Ustaw icznie 
p iłu je  i czyści paznokcie m ałym  piln ik iem , 
często iprzyozesuje w łosy.

— Pani Stefom jo  — podchodzi maczeilirrik 
oddziału. —  Niestety...

I tam  mię?
N aczelnik .ro.zkłada ręce.
— .Przecież parni 'wie — chcia łbym  dla

J , e d n a

piosenka
♦

w as ja k  najlepiej, ale teraz trudno o p ra ­
cę... R rosiłem  za p an i mężem, ale dy rek tor 
odm ów ił — trudno , nie możemy — pow ie­
dzia ł — dla tego .pana specjalnego działu 
tw orzyć...

iRami Stefa oddziera znaczki, bierze p ie ­
niądze, w ydaje resztę. Musi bardzo uważać, 
b y  się  inie pom ylić. Ale uw aża już imaChiina 1 - 
unie, p raau je  jak  autom at. A m yśli — tam , 
iw w ilgotnym  domlku na  przedm ieściu, Itrzy 
k w ad ran se  szybkiego m arszu z poczty.

Cóż len  Jan  — oczywiście, biedny, gryzie 
się i  tru je  tein bezrobociem  —  ale czy nie 
ma w tam  w szystkiem  i jego w iny? O czywi­
ście , jest, miusi być... Gdyby był energicz­
n iejszy , więcej rzutki... Przecież tak nie m oż­
na... 'No,, ima .z niego wygodę, oczywiście, 
'w idam.u w szystko zrobi, posługaczfci dop.il- 
muje — a przedewiszyistkiem dziecko, oczy­
w iście. Jest sp oko jna  o nie, tak  je kocha.

Ale to przecież n ienorm alne , to krzyw dzą­
ce. On, mężczyzna, ma pracow ać — ona chce 
r,v idamu, p rzy  Jagódce — ach , iw damtu! Nie 
.spieszyć się od szóstej ra.no, n ie  sprzedaw ać 
(tych zmiaidzków ii przekazów , być w doimu, 
igotować, sp rzą tać , .pracować jak  najw ięcej, 
n iechby  ponad  siły  — ale tam  jest je j m iej- 
isee, n ie  tul

Gdy strac ił — wskutek red u k ry j — o s ta t­

nią posadę « banku rok leniu Jagód­
ka m iała  .czternaście miesięcy — stara! .się, 
pewnie — ale on taka .nieśmiały, n ie robi 
.w rażenia, lnic, tak i „papuć", jak  go zaw sze 
nazyw a je j m atka.

„Papuć"... Nie rob i dobrego wrażenia, 
nie... a jednak... Jak  się to  .siało, że w tedy 
ma niej... w tedy  ma n ie j z rob ił wrażenie, 
o tak... No, tyile lat ternu...

Tyle? W cale nie tyle. Pięć. Gólż to jest 
p ięć lat... Młoda była. T eraz też jest młoda, 
tylko zniszczona, spracow ana. Czuje isię s ta ­
ra. Trzydzieści lat...

A taik się zapow iadało, ho ho... Awanse, 
b a n k  rośn ie , pensja .niezła... Lepiej to, niż 
państw ow a, cieszyli się, ty le pieniędzy. I ma­
gle...

Go za szczęście, że naczelnik — kolega 
o jca. do b ry  azłowiek — w pakow ał ją w tedy 
ma (pocztę. Inaczej z ozegoby ży li?  Bezrobo­
cie daw no m u  się skończyło, em eryturka — 
57 złotych 40 groszy... Jak  żyć? I dziecko!

D zisiaj jednak  musi odwiedzić imatkę, tak 
daw no inie była.

Schody w m roku sta re j kam ienicy, ciężko 
.oddech złapać.

— No, nareszcie przypom niałaś sobie 
o m nie — w ita ją m atka.

P iją  kaw ę, mówi o tern, o oweni.
— A Jan miiic, w ciąż nic?
— Nic, mamo... Naczelnikowi znów .odmó­

w ili... .Nie mogą d la  Jana  specjalnego dzia­
łu otw ierać...

— Żdby on nie był tak i „papuć" — m atka 
p a trz y  na niią przez w yłupiaste okulary — 
m oja droga, m ężczyzna w  jego wieku, siko- 
roby chcia ł, ła b y  i m ógł coś znaleźć...

— Teraz tak trudno, manio...
— T rudno, ale ludzie żyją. I  pracu ją! Nie 

żeby żona! Kto to w idział... W naszej ro-

SOLANKIINOWROCŁAWSKIE
Inow rocław , słynne u- 

zdrow isko W ielkopolski, 
w yróżnia się licznemi, 
now ocześnie urządzone- 
mi zak ładam i lecznicze- 
mi, położonem i w m alo­
w niczym  parku  zd ro jo ­
wym. U dostępniają one 
na tu ra lne  skarby  leczni­
cze tego zdrojow iska sze­
rokim  rzeszom k u rac ju ­
szy, k tórzy  z każdym  ro ­
kiem  darzą  Inowrocław 
coraz większein p o p ar­
ciem. T akże i tegorocz­
ny sezon w. Inow rocław iu 
zaliczyć m ożna do p raw ­
dziwie udałych. W po ró ­
w naniu bowiem z ze­
szłym rokiem  o tym  sa­
mym czasie stw ierdzić te­
raz m ożna znacznie oży­
wienie i w zrost frekw en­
cji. Popularność swą za­
wdzięcza Inow rocław
swym naturalnym  śro d ­
kom  leczniczym: solance, 
borow inie, wodzie słono- 
gorzkiej do picia itd. Ilu ­
strac je  nasze p rzedsta­
w iają fragm enty n iek tó ­
rych zakładów  leczni­
czych zdrojow iska, a  w 
sczególności paw ilon k ą ­
pieli borow inow ych, oraz 
środkow ą część Zakładu 
Przyrodo-Leczniczcgo, — 
k tó ry  jest chlubą Inow ro­
cławia.
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•dżinie tylko mężczyźni pracow ali, kobiety 
•z dziećmi i w kuchni były. Zrozum, imioja 
droiga — ja tych pan ien  tu pięć trzym am  
n a  pen sji — a każdej b ra t czy tam  jak i n a ­
rzeczony ma pracę. Szukają i znajdu ją . Ale 
to trzeba rzucie, postaw ić się, nie talk — p a ­
puć, dziecko nliańczy i kurze w domu śoie- 
i a, p fu j!

Pani Stefa kiw ała głową, tak, m atka m a 
nację, .majtka zawsze ma rac ję  i wtedy też 
n iia ła , gdy n ie  chciała się zgodzić n a  to 
m ałżeństw o. Tem (bardziej, że się radca M ań­
k u t tra fia ł, k ręc ił się koło niej.

—  Mam tu  pom arańczę dla Jagódki, z a ­
nieść jej. No, przyjdźże znowu kiedy, ja  
cały  dzień  w domu, bo ten reum atyzm  w no ­
gach i domu trzeba pilnow ać, b o  z teani p a n ­
nam i to nigdy niew iadom o. No, poca łu j m ałą.

Schody trzeszczą, schody w dół. Na ulicy 
już moc, a  n iem a jeszcze piątej. W  b ło tnej 
zimie ro sn ą  la ta rn ie  m dłym  blaskiem . T ram ­
w aje jadą, dzw onią. T ram w ajem  byłaby 
w doinu za dziesięć m inut. Ale szkoda p ie­
niędzy.

M atka ma rację. Żeby poszedł tu i tu, n a ­
chodził, nagabyw ał. Posługaczka dobra, 
dziecko zostaw ić n a  dwie godziny i iść. Ale 
on tu n ie  lahce, bo już by ł przed rokiem , 
a tam  nie, bo d y rek to r to daw ny jego kiole- 
iga z bainlku, z k tó rym  się nie lubili, a  tam  
znów irany wybieg. Papuć.

Tyle, że się dziedkiem zajm uje. Ale ona 
zato  m usi pracow ać i dom utrzym yw ać.

.Szła uciążliw ą, .codzienną drogą i z k a ż ­
dym krokiem  w zbierała  w  iniej niechęć do 
niego i gorycz. >Nie m iała już sił. 'Nie m ogła 
myśleć o tem, że ju tro  'znów i po ju trze i tak  
wciąż, dokąd?  jak  d ługo? do końca życia?

Przecież tego życiem n ie  m ożna nazw ać! 
Cóż ona ma z życia? Czuje się tak  stara... 
T rzydzieści lat...

Gdyby on m iał posadę, m ogłaby pom yśleć
0 sobie trochę, .choć do  fryzjera  pójść — m ó­
wiła Cesia, że za  złotów kę m m ałego fry z je ­
ra  rob ią  taki wałeczek 'z tyłu — w szystkie 
teraz ta k  .noszą, ty lko  ona nie. Choćby te  
włosy — a już w yglądałaby m łodziej.

Gzy Jagódka m a się już lepiej, bo  z tym  
brzuszkiem  zmów. .Slkąd .się to przyplątało , 
ona przecież m a zdrowy żołądek :i Jan  jest 
n iby tadrowy, choć tak i ziemisty, chudy. 
Przedtem , gdy by ł w banku , .lepiej w yglądał
1 by ł wesoły.

T rzeba błogosław ić tę p racę  na poczcie, 
każdy znaczek, każdy przekaz, bo to p rze­
cież ich wszystko, ich utrzym anie. Inanzej 
jakżeby?

— Z brzuszkiem  w porządku! — pow ita! 
'ą  w progu . — A jak  ty dziś, zm ęczonaś?

Ucałowała dziecko, k tó re  zaraz w róciło  do 
lalki.

— Jakże m ożesz .się tak  pytać — wyfauch- 
rnęła — codziennie jestem  zm ęczona, codzien­
nie, roaum iesz?

iP.opatrzył ma n ią , jak  jem u oczy wyblakły!
Kolaqja gotow a była w kuchence ma stole. 

Tylko zagrzać wodę na herbatę.
— .Nie byłeś nigdzie?
—  Nigdzie.
— Oczywiście! W.ięc n ie  chcesz się naw et 

już s ta rać  o posadę? Co?
— iSltefa, gdzież się mam starać... D lacze­

go tak mów isz, taka jesteś podenerw ow ana...
•Wzruszyła ram ionam i. W łaściw ie ito zaw ­

sze wchodząc .do domu, chciałaby i uśm iech 
m ieć d la  niego .i dobre słowo, a le  gdy tylko 
u jrzy  go i Jagódkę z  nim  — opada ją  ta 
iry tac ja , niie znajdu je  słów innych, jak  tylko 
złe i uszczypliwe. Jagódka zupełnie widocz­
nie okazu je  m u większe przyw iązanie. Nic 
dziwnego, jes t z mim w ciąż — a m atkę w i­
ązi tylko wieczoram i, gdy już je s t śpiąca, 
gdy idzie spać. I tem wygląd jego, ta  bez­
nadzie jna  atm osfera m ieszkania. I zm ęcze­
nie.

— Przecież miałeś jeszcze pójść spróbow ać 
do tego Inżyniera...

—• Tak, ale... w łaściw ie — rozm yśliłem

się. Cóż ja  w talkiem biurze inżyinierskiam... 
ja  tam  do niczego, przecież nigdy przed­
tem...

— Ale jak  się nic inie ma, sto trzeba  w szę­
dzie, czy ty tego n.ie możesz zrozum ieć? 
Trzeba się rzucać wszędzie, szukać na 
w szystk ie bOki, nie m yśleć o tem , czy p rzed ­
tem  robiłeś to czy 'tamto. A żadna odpowiedź 
n ie nadeszła?

— Żadna.
— .No tak, iżadna! Na tyle już ofert — 

żadna! W idocznie źle piszesz podania, jakdś 
trzeba ta k  nap isać, żeby... żeby...

Sama nie w iedziała, co. Ale .czuła to. Że­
by i tam ten  jak iś .dyrdktor odczuł z p o d a­
nia, że to  człowiek rzutki, energiczny, a  nie 
papuć!

— Takiego n ik t nie chce — szepnęła. .Do 
siebie, on n ie  m ógł tego słyszeć, Ibo w łaśnie 
do dziecka coś .mówił. A niechby naw et i sły ­
szał.

Za oknem  szła noc szybka, .zimowa. W ie­
czór — jak  codziennie — o (piętro wyżej. 
Szła zawsze do sąsiadki, samotniej .starszej 
pan i, em erytki. Była nauczycielką. Mówiły
0 tem, o (jweni, pasjansie staw iały, szydełko­
wały. Pan i K lem entyna zawsze dobrze na 
nią w pływała, pełna by ła  hum oru , naw et gdy 
je j em eryturę .obcięli, n ie m artw iła .się, nie 
przeklinała. Tak w idocznie trzeba było — 
pow iedziała jej — jakoś się przeżyje.

W łaściw ie i  iwny by ł powód tego w ycho­
dzenia iwieczorem z domu, w .którym nie 
była .cały dzień . Że n.ie mogła patrzeć  na 
Jana. Że gorąca zazdrość d ław iła  ją, gdy p a ­
trzyła na n iego i Jagódkę. Jak  to dziecko go 
kochało!

Przedtem  zawsze ona usypiała Jagódkę. 
Ale iraz dziecko zaczęło kaprysić , płakać, że­
by ta tu ś . I tak to  naw et je j odebrał, to małe, 
gorące ciałko, tak  lekko om dlew ające rów ­
niutkim  snem  w je j ram ionach. A lubiła to 
usypianie...

Od .pół .roku skończyło się. Mówił potem  
kilka Tazy, że  Jagódka znów ją  wzywała, 
ale n ie  było jej, a n ie  mógł przecież dziecka 
zostawić i lecieć ma piętro  do Klementyny.
1 la k  .się to usyp ian ie  skończyło.

A naw et iniie w idzia ła  nigdy, jak  on to 
robi. Nlie chciała patrzeć nawet.

U K lem entyny w łaśn ie  zgadało się na ten 
itemat.

— Bo widzi p an i — mówiła em erytka — 
taki m ąż jak  ipan Jan , ito n;ie jes t zły mąż. 
Racja, trochę jest powolny, a le i .jemu je ­
szcze gw iazdka zaświeci. A za to  jak i .ojciec 
z mliego. Proszę pani, mężczyźni zw ykłe nie 
n ad a ją  się do tego, by  być ojcam i — to 
raozej .matki proszę pani, m atk i są  zazw y­
czaj i m atkam i i .ojcami... N aprzykład te raz : 
pani sobie przychodzi do minie w ieczorkiem, 
gadu, .gadu — a m ąż tam  dzieckiem się za j­
mie, w szystko iznObi, o niczem nie -zapomni, 
uspi...

T ak isię .o tem usypianiu  zgadało i rozżali­
ła się  p a n i Stefa. I onaz jeszcze o siwern sza- 
irem życiu, o poczcie, o dziecku, k tó re  tak  
się od miej oddaliło. I to  usypianie...

Mówiła w spom inając  o tych czasach, gdy 
Jagódka b y ła  je j, n apraw dę .jej. Nie zasn ę­
łaby inaczej, jak  w  je j ram ionach. Malika 
.karciła ją  za to, ale oina nie chciała odzw y­
czajać. dziecka od tego. Choć ciężko n ieraz  
było, ręce mdlały, alle ten  ciężarek  jakże  by ł 
kochany, jak  drogi, drogi, najdroższy.

I jeszcze jedno było w tem kochanego : 
wspom nienia. Jej iwispomnienla. Z dalekiego 
dzieciństwa. Ojciec mmiarł, gdy miała pięć 
lat. .Ojciec wieczoram i jakże często siadał 
przy n ie j i gdy zasypiała śpiew ał jej. Śpie­
wał różne piosenki, ale najczęściej jedną, 
taką  k ró tk ą , p rostą  — lub iła  ją  najw ięcej... 
Nigdy po tem  w życiu  n ie  słyszała je j, n i­
gdy — ahyba w pospolitej, g łupiej w ersji — 
a pam iętała  ją  tak iddhrze.

„Baz ta tuś po jecha ł n a  polow anie, 
•zostawił córeczkę jak  malowanie, 
trębacze trąbili, m uzyka grała, 
gdy ta tuś pow rócił, córeczka spała".

Tyle, już. <
Śpiewała tę piosneczkę sw ym  lalkom  d łu ­

go jeszcze, (gdy o jca  już n ie  było. Gdy s ta ­
w ała diiad jego grObem, tę  p rostą  m elodję 
słyszała. W  tej m elodyjce była treść  je j dzie­
ciństw a, serce je j dzieciństwa.

A potem, gdy pierwszy raz, jeszcze tak 
słaba, tak  senna i umęczona czuła koło ise- 
bie delikatne ciałko dziecka, takie jeszcze 
niewyraźne, takie jakby nie z ciała zrobio­
ne — ta piosenka zmów w ypłynęła i choć 
dziecko spało, zanuciła ją  spieczonemi w ar­
gami oicłio, bardzo cicho, może naw et tył- 
ko w myśli, ale przez Izy, łzy rozczulenia 
i szczęścia.

1 zawsze tę piosenkę śpiewała usypiając 
małą, codziennie.

— A wie pani, że naw et chciałabym  raz 
zobaczyć, jak Jan  usypia Jagódkę... Czy on 
je j Śpięwa i co?

— To niech pani zejdzie na  dół i posłu­
cha !

—- Nie, nie chcę... Moja kochana pani, co 
tu robić, by Jan  dostał coś... Przez to  jego 
bezrobocie wszystko się rozsypuje popro- 
sitlu, nie potrafię być dobrą dla niego, nie 
potrafię m yśleć o dziecku bez goryczy...

p a n i K lementyna mówiła. O pracy, o k ry ­
zysie, o lepszej przyszłości. Dziecko zaw­
sze kocha m atkę, m atka o to  niie pow inna 
się obawiiać, by kiedy przestało. To raczej 
ojców dzieci nie kochają, ale m atki — zaw­
sze. Jan  dostanie w końcu posadę, ona prze­
stanie z pocztą, będzie znów z dzieckiem, 
tak, patii Stefo, to przecież nie będzie tak 
zawsze...

Potem  gazetę przeglądała, istotnie, musi 
być lepiej — tak  piszą, że kryzys przecho­
dzi, że Polska zwycięsko, że waluta, że się 
liczą, że zagranicą, że inwestycje. Musi być 
lepiej, skoro tyle piszą o tem.

.A potem  — codziennie: ogłoszenia, te
drobne. „W.oilne posady". Spisała zawsze 
ze dwa-lrzy adresy. Jan  pisał podania, k tó ­
re rano sama rzucała do skrzynki na  gm a­
chu redakcji. Za każdym  razem nowa na­
dzieja, ale codziennie słabsza. Już całkiem 
w ypłow iała nadzieja — a oczy, oczy jego 
jakże wyblakły!

Tak je j te oczy utkw iły w myśli, że n a ­
wet pani Klementynie o tem powiedziała.

— Przecież on zawsze m iał jasne oczy, 
nie?

— Ale teraz takie ma jakby wypłakane, 
jakieś...

I pani K lem entyna znów swoje. Żeby po­
szła, żeby wieczorami przynajm niej razem 
ż niem i była, że je j miło, gdy wpada d'o 
■niej, ale m iejsce pani Stefy nie jest u niej, 
tylko tam, o piętro niżej...

— Ma pani przecież klucz do mieszkania, 
niechże pani cicho wejdzie, ho m ała już śpi, 
albo ją  właśnie usypia — a może pani w ła­
śnie posłucha, jak  o n  ją  usypia. W styd, że­
by m atka lak obojętniała...

— Ja  nie obojętnieję — nagle płacz 
w strząsnął inią tak silnie, że o stół czołem 
się oparła — ja  n.ie obojętnieję, tyłko już 
nie mogę tak, nie inogę. Przecież ja k o ­
cham  Jagódkę i Jana  chyba kocham  — 
a tak daleko od nich jestem  przez tę go­
rycz mego życia, przez to jego bezrobocie, 
przez tę miłość dziecka, ja  już nie mogę 
laik...

T w arda dłoń głaskała iiieondułowane w ło­
sy pani Stefy bez m arzonego wałeczka. Ze­
gar tykał, tykał.

I tak  się jakoś złożyło, że pożegnała się 
wnet i wyszła. Stanęła przed drzwiami swe­
go m ieszkania, cicho otw arła, weszła.

Ach, czy ona go kocha jeszcze? Talk 
w niej to pytanie nagle stanęło, tak  niespo­
dzianie. A jakże kiochać, gdy przez niego

D okończenie na str. 31-ej.
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Najlepsze wyniki osiqga się w gimna­
styce na t. zw. „aparacie wioślarskim".

D okończenie ze str. 18-tej.
Ówdzesna rozm ow a salonow a w ym agała 

grun tow nego  przygotowalnia naukow ego, po ­
w ażnych w iadom ości ze w szelkich  dziedzin 
życia , oraz znacznego w yrob ien ia  tow arzy ­
skiego. By odpocząć po te j bądź co bądź 
m ęczącej kionwerisaicji, parni de L ćzand oipu- 
sciła kioło czw arte j po po łudn iu  dom  pan i 
de Lairiberlt i  w Iiiozniejszem tow arzystw ie 
udała  się na  p rzechadzkę do p ięknych  ogro­
dów Tiuil ary jsk ich , gdzie ludziom  noszą­
cym libarję , oraiz plebsow i w stęp był su­

row o w zbroniony.
Gzais jechać do teaitnu. P rzedstaw ien ia  

rozpoczynają  się w cześnie, bo o p ią te j po 
po łudniu . W  kom edji F ran cu sk ie j zapow ia­
d ają  w bieżącym  sezonie dw a dzieła m ło ­
dego Airouet‘a, k tó ry  n ie  w iedzieć czem u -ka­
że się zrwać panem  de Vnłtaiire, a m ianow i­
cie: Łragedje „B ru tu s" i d ruga  „E dyp". — 
W pałacu  burgundzk im  w tea trze  K om edji 
W łosk iej, p an u je  w szechw ładnie n ied aw n o , 
w idziany  M arivaux.

.P rzedstaw ienia kończą się kioło dziew ią­
tej w ieczorem  i oto nadchodzi w ażna chw i­
la  ko lac ji. Z aproszone przed tem  towamzy- 
stw o, g rom adzi się w jak im ś znajom ym  
dom u, a każdy  z gośai m usi p rzyn ieść  do 
s to łu  zeb raną  podczas dn ia  w iadom ość, cie­
kaw ostkę, dow cip lub  now inkę. D obre w ina 
i w ykw intne po traw y  p rzyczyn ia ją  się do 
ro z jaśn ien ia  m yśli i zaostrzen ia  dow cipu.

P an i H elena w raca  do dom u w  sw ej lek ­
tyce, k tó rą  poprzedza dw óch lokali z p o ­
chodniam i.

W  syp ia ln i służące ro zb ie ra ją  do sniu m a r­
kizę. Ja sn y  ogień pali się na  kom inku . P o ­
ko jów ka zaciąga ciężkie firan k i p rzy  szero- 
,kiem łożu i p iękna  pan i zasyp ia przem ęczo­
n a  pracow item , ale rów nocześnie jałow em  
życiem , k tó rego  nie w ypełni pogoń za no ­
w ością i zabaw ą.

Tadeusz Abdank Piotrowski.

D okończen ie  ze str. O-ej.
ca do oderw an ia  się  od Szwecji, zerw ała 
z n ią  u n ję  pe rso n a ln ą  w r. 1905 i o b ra ­
ła  sw ym  królem  księcia duńskiego, K aro ­
la, k tó ry  jak o  H aakon  VII w stąp ił na tron . 
Bolesny ten  d la Szwedów fak t, zosta ł je ­
d nak  p rzy ję ty  przez k ró la  z nap raw dę  de- 

■ m okratycznem  i m ądrem  zrozum ieniem : 
sk ierow aną do norw eskiego sto rth in g u  ode- 
wą, k ró l pozostaw ił m u sw obodę działan ia , 
n ie uc ieka jąc  się do jak ichko lw iek  repre- 
sy j zb ro jnych  czy politycznych  i uznając  
czynem  a n ie frazesem  w olę ludu.

Obecny k ró l Szwecji rów nie dobrze jeąt 
znany  i łub iany  zarów no jak o  „M ister G“, 
ja k  też jak o  Jego K rólew ska Mość Król 
Szw ecji, Gotów i W andalów . Niezwykle 
sym patyczna sylw etka tego m łodego fizycz­
n ie  i duchow o nesto ra  m onarchów  E uropy , 
w szędzie w zbudza zrozum iałe  za in te resow a­
nie, gdyż k ró l, w ychow any niezw ykle m ą­
drze, przeszedłszy  rów nie  ciężką, ja k  od­
pow iedzia lną szkołę życia, um ie dostoso­
w ać się do k ażde j sy tuacji i do każdej roli. 
Ręka trzy m ająca  rak ie tę  ten isow ą um ie 
rów nież dobrze w ładać berłem : ta  w łaśnie 
m łodość n ie ty lko  ruchów , ale też o d ru ­
chów  k ró la  G ustaw a V, staw ia go w rzę ­
dzie n a jb a rd z ie j w spółczesnych m onarchów , 
M onarch ja  szw edzka ja k  z resz tą  i no rw e­
ska, na lep ie j b o d a j um iały  dostosow ać się 
do w ym agań dzisiejszego życia i n ic  nie 
tracąc  ze sw ych m oralnych  przyw ilejów , k o ­
rzy s ta ją  w  pełn i z p o parc ia  sw ych obyw a­
teli. P rzypom ina się na  ten  tem at anegdo­
ta , z resz tą  au ten tyczna , k tó rą  poda ła  p ra ­
sa  w r. 1905, gdy N orw egja od łączyła się 
od Szw ecji, w yb iera jąc  ks. K aro la  na  k ró ­
la. Na zapy tan ie  dlaczego N orw egja, k ra j  
chłopski, w yb ra ł m onarch iczną  fo rm ę rz ą ­
du, jeden  z po lityków  tam tejszych  orzek ł: 

„Nie stać  nas na  repub likę!"  Is to tn ie  mo- 
n a rch je  skandynaw sk ie  d a ją  znacznie w ię­
cej narodow i, niż od niego biorą.

O becnie dom  B ernado tte ‘ów  spokrew nio­
ny jest z całem  w ielkiem  kołem  dom ów  p a ­
n u jących : przez m ałżeństw o k ró la  G usta­
w a V z ks. badeńską  W ik to rją , po tom ko­
wie k ró la  są rów nież spadkob iercam i k rw i 
daw nych k ró lów  Szwecji, tj. d ynastji Hol- 
stein-G ottorp-W asa, gdyż babką kró low ej 
była jedna  z o sta tn ich  rep rezen tan tek  tego 
dom u ks. Z ofja szw edzka. Poza tern b liskie 
w ęzły krw i łączą dom  p anu jący  z dom em  
W indsor, przez m ałżeństw o następcy  tro ­
n u  ks. Schonen —  G ustaw a Adolfa z ks. b ry ­
ty jsk ą  M ałgorzatą, có rką  ks. of C onnaught 
A rtu ra , a z dom em  belgijsk im  przez m a ł­
żeństw o k ró la  Leopolda III z ks. A strid, 
trag iczn ie  zm arłą  có rk ą  ks. K aro la  w est- 
gotlandzkiego, b ra ta  kró la . B ernado tte‘ow ie 
podobnie jak  i członkow ie innych  dynasty j, 
n ieraz  w życiu p ryw atnem , w zaw odach nie 
idących w parze  z ich stanow isk iem , z n a j­
dyw ali cel i zadow olenie. S tąd k ilk u  człon­
ków  rodziny  złożyło swe ty tu ły , ja k  ks. 
S igvard w nuk k ró la , żonaty  z E rik ą  P atzek , 
za jm u jący  się p ro d u k c ją  film ow ą, ta k  też 
p ostąp ił ks. K arol, żeniąc się z hr. E lsą  
von Rosen i b. następca tro n u  O skar, żonaty  
z E bbą  M unck, b. dam ą dw oru  itd.

K ról G ustaw  m im o sw ych 80 la t p row adzi 
życie n ad e r czynne: w sta je  o godz. 7 rano , 
goli się sam , po p a r t j i  ten isa  zaczyna p ra ­
cow ać z sw ym i m in is tram i. O dżyw ia się 
sk rom nie: p ije  dużo m leka, ja d a  chętnie 
śledzia z k a rto flam i w m undurach .

N ajlep iej jego s tosunek  do  n a ro d u  i do 
rząd u  ch a rak te ry zu je  odpow iedź, jak ie j pew ­
nem u dzienn ikarzow i udzielił jeden  z dz ia ­
łaczy socjalistycznych  na  zapy tan ie , jak  
k ró l odnosi się do poddanych?  — K ról m ó­
wi do m nie zaw sze „per ty" , a ha każde 
Boże N arodzenie  p rzysy ła  m i p o d aru n k i 
d la  m ojej żony i dzieci! —  T ak  w ięc „Mi­
s te r  G“ jes t nie ty lko  popu la rnym  n a  k o r ­
cie tenisow ym , ale w  całem  sw ojem  k ró ­
lestw ie! Jan Maleszewski.
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Nic strac ił jednak  znaczenia jak o  dosko ­
n a ły  przy rząd  gim nastyczny. M ały sto sun ­
kow o sprzęt z ła tw ością  m ieści się w poko ju  
sypialnym , przyczem  now e w ynalazki w  tej 
dziedzinie pozw alają chow ać całą maslzynę 
pod łóżko. O pór w ody zastąp iony  jest 
w aparacie  przez specjaln ie skonstruow ane 
sprężyny, k tóre zm uszają „w iosłującego" do 
pow ażnego w ysiłku, D latego też ap a ra t tea 
znajdu je  w iciu zw olenników  w śród boga­
tszych osób, k tó re  m ogą sobie poizwolić na 
zakupuo m aszyny kasztem  k ilkuset złotych 
i codziennie ran o  odbyw ać na n iej g im nasty­
kę odchudzającą.

Giekawem jest, że m aszyny tego typu znaj­
d u ją  się w każdej Salii gim nastcznej, jak ich  
pełno  w tak im  B erlinie, P a ry żu  czy Nowym 
Jo rk u . U żyw ają je j chętnie bolkserzy dla tre ­
n ingu  kondycyjnego, gdyż m aszyna ta jest 
w ygodna w użyciu. O dpada konieczność od­
byw ania dalek ich  spacerów , a so lidna praca  
k ilkugodzinna n a  aparacie  pozw ala „zgubić" 
k ilka k ilogram ów  zbędnego tłuszczu. K orzy­
sta ją  z tego w ynalazku także i piękne panie, 
k tóre  na  m aszynie do w iosłow ania s ta ra ją  
się o ładną, sm ukłą  linję.

W  pew nym  zakresie ap a ra t w ioślarsk i po ­
zwala także do u trzym an ia  się w kondycji 
bardziej zaaw ansow anym  w ioślarzom -skifi- 
stom, tj. w ioślarzom , w iosłu jącym  na  jedyn­
ce, zwłaszcza, tam , gdzie k luby w ioślarskie 
nie m a ją  zim owych basenów , zaopatrzonych  
w  specjalne urządzenia do w iosłow ania na  
wodzie, w k tó rych  p ióra  w ioseł zaopatrzone 
są w ram y żelazne, zam iast pełnych n o rm al­
nych wioseł.

Tak więc użycie m aszyny  do w iosłow ania 
jes t bardzo  różnoTŁte, a je j w ysokie w alory  
spow odow ały znaczne je j rozpow szechnienie, 
ale... zagranicą! U nas popu larność  tego 
sprzętu jest jeszcze bardzo  znikom a,

W .

/ i / t  aszyna do w iosłow ania, to sp rzęt do- 
/ f i  brze znany  zagran icą i co ciekaw sze 

bardzie j popu la rny  w śród  bokserów  
czy gim nastyków , niż w śród w ioślarzy. M a­
szyna ta  bow iem  nie je s t sprzętem , na  k tó ­
rym  ściśle b io rąc  m ożnaby się nauczyć w io­
słow ania, b rak  bow iem  w niej na jw ażniejszej 
bodaj części, a m ianow icie „p ió ra" wiosła 
i... w ody. U czący się więc nie może posiąść 
um iejętności praw idłow ego m anipulow ania 
w iosłem  i ogranicza się ty lko  do nauczenia 
się podstaw ow ych ruchów  w ioślarskich.

Dzisiaj, k iedy teoretycy spo rtu  w ioślarskie­

go doszli do przekonania , że w łaśnie n a j­
w ażniejszą częścią techniki w iosłow ania jest 
na leży ta  .praca piórkiem  w iosła w wodzie, 
kiedy przyk łada  się o wiele m niejszą wagę 
niż daw niej do sam ego w yglądu w ioślarza 
na łodzi — ap a ra t w ioślarsk i strac ił jeszcze 
w ięcej n a  znaczeniu  jeśli chodzi o w ioślarzy 
regatow ych.



T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E
FILM Z ŻYCIA SOLSKIEGO TOURNEE ZESPOŁU „CYRULIKA W A R S Z A W S K IE G O "

W ostatn ich  dniach bawił w K rakow ie Ludwik 
Solski w raz z reżyserem  „PA T A " Romualdem 
G antków  skim w związku z przygotow aniam i do f il­
m u z działalności tea tra ln e j w ielkiego arty s ty . Bę­
dzie to pierw sza tego rodzaju  p raca  film owa 
„PA T A ", zasługu jąca  tem bardziej n a  podkreśle­
nie, że stw orzy siwego rodzaju  dokum ent h is to rji 
te a tru  polskiego. Na zdjęciu: Ludw ik Solski i reż. 
Gantkowski przed T eatrem  Słowackiego w  K ra ­
kowie.

U D A N Y  D E B I U T  Ś P I E W A K A

Bawiący w tym 
sezonie w Medio­
lanie miody te ­
nor śląski F ra n ­
co Beval zdobył 
sobie publiczność 
w ioską niety lko  
pięknym  głosem, 
ale i k u ltu rą  a r ­
tystyczną. D ebjut 
naszego śpiew a­
k a  w „Łucji z 
Łam m rnimiuir“ w 
Soncino oraz pó­
źniejsze jego wy­
stępy sceniczne i 
estradow e we 
Włoszech zostały 
przez prasę  bar- 

' dzo przychylnie 
Przyjęte.

D U E T  Z  M. S. „P I Ł S U D S K I “

Przed m iesiącem odbył się w ko­
ściele p a rafia ln y m  w Słupach ślub 
p. M arji Panikiew skiej z Chrapie wa 
z  p. M ichałem  Szczanieckim  z Ła- 
szczymia. Na zdjęciu powyżej: Młoda 
p a ra  po cerem onji ślubnej.

Fot. Zakład „W anda" — Żnin.

Przed kiLku dniam i bawił w K rakow ie n a  wystę­
pach zespól najw ybitn iejszych sił artystycznych 
„C yru lika  W arszaw skiego" z rew ją p. t. „ Ja rm a rk  
śm iechu", k tó ra  w c iągu  sezonu o s ią g n ę ła ,  rekord 
powodzenia w W arszawie. A rtyści, k tórzy objeż­
dżają niem al wszystkie m iasta  polskie W ciągu la ­
ta, przybyli z w izytą do redakcji „A sa". W idzimy 
ich na zdjęciu na dachu Pałacu  P rasy  — w środ­
ku  p. S tefcia Górska, od praw ej pp. M. R entgen, 
L. Law iński, K. K rukow ski i p ian is ta  L. Boruński.

W I E C Z Ó R  Y E R Y  Z U I R l D M k

Wśród krakow ­
skich szkół tań ­
ca w yróżnia się 
placówka p. Ve- 
ry  Zahi*|a*dnik, 
k tó ra  ostatnio u- 
rządzita w S ta ­
rym  Teatrze w ie­
czór taneczny. 
Zarówno sztuka 
chore ogr af iczn a 

p. Zahradnik , jak  
i poziom produk- 
cyj je j uczenie 
złożyły się na ca 
łość wysoce a r­
tystyczną. — Na 
zdjęciu: V era. Za­
li radn ik  i K w ieta 
Bolońska w o- 
Urazie „W iosna".

K. S Z U B E R T  i M. W Ę G R Z Y N

Nasz tran sa tlan ty k  M. S. „P iłsu d sk i"  w rócił z swej pięciom iesięcznej 
podróży po wodach am erykańskich . B yła to im preza zorganizow ana d la 
turystów  z U. S. A., w ram ach k tó rej przygotow ano szereg a trak cy j po­
kładowych. Należały do nich  występy doskonałego duetu  tanecznego 
»»Rysia and Ja d z ia "  z zespołu b a le tm istrza  K oszuckiego (na  zdjęciu).

K ap ita lne , pełne życia d o ryg inalnych  akcentów k reacje  ak torsk ie  dali 
pp. K aziipierz Szubert i M ieczysław W ęgrzyn w kom edji B. Nusic*a „P an i 
m in istrow a" n a  scenie te a tru  im. J .  Słowackiego w Krakow ie. K om edja 
cieszy się dużem powodzeniem, a duet ak to rsk i (na  zdjęciu od praw ej) 
K. Szubert* i M. W ęgrzyna zdobywa zawsze zasłużone oklaski.
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skoncentrowaniem na jej powierzchni 
ciemnych barwików, tego pigmentu, który 
chromi głębsze warstwy skóry przed pa­
łacem działaniem najsilniej wibracyjnie 
(tzii a łających promieni słonecznych.

Pierwszy dlzień na ptaży jest najważ­
niejszy. Jeżeli umiejętnie dostosujemy się 
do wskazań racjonalnej kosmetyki, będzie 
on wstępem do radosnego póbytiu, obli­
czonego na czas dłuższy. Już przed wyj­
ściem z domu, należy całą skórę natrzeć 
lekko odpowiednim kremem, a powtórzyć 
to na plaży przy pomocy np. Olejku migda­
łowego. Kto zażywa odrnzu kąpieli mor­
skiej, musi pamiętać, źe po wyjściu z wo­
dy, trzeba ciało obsuszyć ręcznikiem 
i znowu natrzeć kremem czy olejkiem, 
uważając przytem, aby przez ciągły ruch, 
spacer, ćwiczenia gimnastyczne i bieganie, 
nie dopuścić do przypalenia skóry.

Równie jak działanie słońca, bardzo inr 
tensywnem jest działanie wiatru na na­
skórek, gdyż powoduje szybsze opalanie 
się. Jak słońca, tak i wiatru trzeba się 
slrzec nad morzem, albowiem wysusza 
szybko naskórek, odbierając mu możność 
obrony, jaką jest wcierany weń olej 
ochrońmy.

etui pobyt na świeżem powietrzu, ką­
piele wodne i  słoneczne, stawiają 

szczególne wymagania przed kobietą, 
która dba o swą kulturę fizyczną i piękny 
wygląd. Będziemy się z lubością opalać 
na bronz. Od tego jest przecież laito! Oto 
jesteśmy na plaży. Cóż za uczucie swo­
body, świeżości i prawdziwego wytchnie­
nia. Czujemy się odrazu •odrodzone! Ale, 
uwaga na słońce! Bo zdradliwe jego po­
całunki, skoro tylko trwają zbyt długo, 
mszczą się na niedoświadczonych entu­
zjastkach przykrym „słonecznikiem".

Narody morskie —  a my tei dążymy 
do tego, by być narodem morskim —  
znają dobrze tajemnice helioterapji na 
plalży. Już starożytni Grecy i Rzymianie 
umieli stosować kąpiele słoneczne wecfle 
czasu zegara słonecznego. Trzeba sobie

P« przyjaździe nad morza każdy biegnie zaraz 
na plaże, by tam wygrzewać się na ałaAcu. Ala  
uwaga na Jago zdradzieckie promienia! Baz za- 
itesawania kramu możemy łatwa nabawić alg 

„słonecznika".

przyswoić pewne zasady. Wyszedłszy 
pierwszego dnia w kostjumie kąpielowym 
nad morze, nie wolno dłużej nad parę 
minut używać całkowitej insolacji. Do­
piero po takim wstępie każdy następny 
dzień przyniesie możność dłuższego ko­
rzystania z kąpieli słonecznych, a po tj" 
godniu dopiero plażowanie odbywa się 
bez obawy bolesnego przypalenia skóry.

Powodują je promienie słoneczne, któ­
rych wibracja przekracza cyfrę 2.900, 
Aby zabezpieczyć się przed ich inten- 
sywnem działaniem na delikatną naszą 
skórę, trzeba ją asekurować przy po­
mocy odpowiednich tłuszczów, które fil­
trują niejako te ostre promienie słońca, 
przepuszczając swobodnie inne, mniej na­
skórek drażniące. I znowu opalenizna 
skóry nie jest niczem innem, jak tylko
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P o n i ż e j  o d  l e w e j :  Pierwszy dzień na plaży wymaga bez* 
względnie nacierania tłuszczem całego ciała, przyczem nie należy 
pominąć zewnętrznej strony rąk  i ramion oraz tej p a rtji pleców, 

której nie zakrywa koetjum kąpielowy.
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A :  C . A N D E R S  -  P A R Y Ż .

Woda morska, jakkolwiek wielostron­
nie konzystnem jest jej działanie, nie jesl 
ł>ez ujemnego wpływu na ceTę, jeżeli nie 
zmywa się twarzy i szyi po kąpieli, czy 
pływaniu. Pmez zmywanie usuwa się 
drobniutkie cząsteczki soli morskiej, które 
zatykają pory i mogą być powodem za­
drażnień skóry. To też bawiąc nad' mo­
rzem, pamiętajmy o kilkakrotnem w cią­
gu dnia przemywaniu twarzy i szyi tętnią 
mięką słodką wodą i deldkatnem mydłem. 
Nie tnzeba też przytem używać ani gąbki, 
ani rękawic, iecz przy pomocy samych 
tylko namydlonych dłoni myć i opłóki- 
wiać skórę. Kto nie znosi mydła na twarz, 
może się posługiwać mydłem produkowa- 
nem z masła kakaowego, które jest zu­
pełnie neutralne.

W  czasie pobytu nad morzem, czy wo­
góle na jakiemkolwiek letnisku, warto wy­
korzystać czas na przeprowadzenie kura­
cji zdrowotnej dla cery. Jedną z jej ro­
dzajów jest kuracja mleczna. Pólega ona

stad kilku możliwych do zastosowania 
środków. A więc najłatwiej będzie ciemne 
włosy rozjaśnić, a nie będą raziły, jak nie 
rażą u blondynek. Radykalniej poradzić 
można, usuwając te niepotrzebne włoski 
zupełnie, czy to przy pomocy kuracji 
z woskiem, czy elektrolizą, jakkolwiek 
ten ostatni środek jest i bardzo kosztowny, 
i długotrwały, i bolesny. Są również kre­
my i wody depilacyjne, ale trzeba je sto­
sować, ostrożnie i czas dłuższy, aby dzia­
łały ' skutecznie, a nie wywołały jakiegoś 
zaognienia skóry.

To też najłatwiejsze jest rozjaśnienie, 
włosów przy pomocy wody utlenionej. 
Przy jej działaniu pojaśnieją one do lego 
stopnia, że nie będą razić, ani samej pani, 
ani tych, którzy z nią razem zażywać, 
będą rozkoszy plażowania.

Elwira.

na codaJiennem piciu mleka w ilości do 
jednego litra dziennie, jak i na stosowaniu 
mleka na skórę. Zwilża się ją mlekiem 
każdego wieczora i nie wysuszając zosta­
wia tak do wyschnięcia. Także i sok ogór­
kowy działa w łecie nader wydelikacająco 
na cerę. Pokrajanym w plasterki ogór­
kiem naciera się skórę, lak, aby sok zwil­
żył ją silnie i. wnikliwie. Pozostawia się 
tak skórę aż do wyschnięcia, uważając 
tylko na przeciągi i promienie słoneczne, 
które działałyby szkodliwie. Niektóre pa­
nie używają z powodzeniem kremu ogór­
kowego, sporządzonego domowym sposo­
bem z soku ogórkowego, lanoliny, hiałego 
wosku i pani kropel taniny.

Jadąc nad morze ma niejedna z pań 
skrupuły z powodu niepotrzebnego owło­
sienia nóg, co zwłaszcza n bmnetek jest 
istotnie przykre. Jest na to rada w po-
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  — 

obliczone na 3 —4  osoby.
PRZEKĄSKĄ ZDROWOTNA. Łyżkę deserowego masła 

(5 dkg) uciera się na pianę, następnie dodaje się pełną 
łyżkę u tarte j na cienkiem tarle  białej rzodkiewki, ły­
żeczkę soku cytrynowego, szczyptę soli roztartej z kawa­
łeczkiem czosnku i troszką siekanego koperku lub szczy­
piorku. Wszystko razem wymieszane, nakłada się dość 
grubo na opiekanki z ciemnego clileba. 9

FRANCUSKA ZUPA ZIEM NIACZANA. 25 dkg goto­
wanych ziemniaków przeciera się przez sito. Na łyżce m a­
sła smaży się siekaną cebulkę, dodaje starte  ziemniaki, 
smaży chwilkę, mieszając, dolewa litr  rosołu lub wody 
z rozpuszczonemi kostkami bulionowemi, zagotowuje 
i  ̂wlewa przez sitko na roztarte w wazie żółtko z łyżką 
śmietany. Do zupy dodaje się w m iarę potrzeby soli 
i ^zezyptę pieprzu oraz siekaną zieloną pietruszkę i szczy­
piorek. Dodatek: cienkie grzanki z chleba nacierane
czosnkiem i smażone na maśle.

KOTLETY Z BESZAMELU. Cienko ubite kotlety cie­
lęce osypuje się mąką i usmażą na rozpalonem maśle i od­
stawia. W międzyczasie dusi się na maśle kilka cienko 
poszatkowanyck pieczarek lub innych grzybków. Do gę­
stego beszamelu sporządzonego z łyżki masła, tyleż mąki, 
które się razem zasmaża, zalewa 1/8 litra  mleka i zago­
towuje, dodaje się łyżkę parmezanu, 2 żółtka, troszkę 
soli, tęgą pianę z 2 białek oraz uduszone grzybki. Na 
ostudzone kotlety nakłada się z jednej strony masę pie 
czarkową, kładzie tą  stroną na rozpalonem maśle, na­
kłada łyżkę masy na drugą stronę kotletu, posypuje bu­
łeczką i osmaża drugą stroną na rumiano. Kotlety po­
daje się obłożone jarzynkam i i smażonemi ziemniacz­
kami.

GRZYBEK Z RESZTEK PIECZEN I. Trzy małe czer­
stwe bułeczki ociera się na tarce z zwierzchniej skórki, 
kraje w cienkie płatki i polewa mlekiem rozkłuconem 
% trzema eałemi jajam i. Do zupehoie roztartej masy buł­
kowej dodaje się drobuo posiekane resztki pieczeni cie­
lęcej, o ile możności z nereczką, dodaje też łyżkę siekanej 
zielonej pietruszki i soli w razie potrzeby. Wymieszaną 
masę kładzie się na rozpalone masło na brytwance (ma­
sła powinno być 5—6 dkg) i smaży na blasze naprzód 
z jednej strony, następnie odwraca się grzybek łopatką 
i rozrywa go podczas smażenia dwoma widelcami na 
małe kawałki.

R A K I. Przysmak ten, który całemi masami odbiera od 
nas zagranica, stanowczo za mało jest u ńas w użyciu. 
Być może, że obawa przed zatruciem odgrywa tu rolę. 
należy więc kupować tylko raki żywe, a szkopuł ten od­
padnie. Kolor^ zdrowego raka jest prawie czarny, ogon 
nie wyciągnięty lećz skręcony, także po \  ugotowaniu. 
Ogólne jest mniemanie, że aby uzyskać lepszy smak, musi 
się rakowi żywcem wyciągnąć jelito. Jest to zupełnie zby­
teczne okrucieństy/o. Wystarczy, jeśli na parę godzin 
przed gotowaniem naleje się na raki dobrego zimnego 
mleka, które wciągnięte przez raki powoduje oczyszczenie 
jelita, pozatem i mięso raka będzie smaczniejsze. Raki 
muszą być żywe wrzucone ua wrzącą wodę, innego spo­
sobu gotowania nie ma. Jest to zło mniejsze, gdyż w ten 
sposób momentalnie giną; gorszem okrucieństwem by­
łoby, gdyby je przystawiano w zimnej wodzie i powoli 
ogrzewano.

Do wody daje się dużo zielonego kopru dla zapachu 
i łyżkę soli. Czas gotowania wynosi 15—20 minut, zale­
żnie od wielkości raka. .

MACARONI ,>AU GRATIN". 20 dkg grubego maka 
ronu włoskiego w kawałkach gotuje się w słonej wo­
dzie, przelewa odcedzony zimną wodą i osącza na sicie. 
1/4 litra  śmietany, 2 całe ja ja  i 2 żółtka, troszkę soli
1 pieprzu, 2 łyżki parmezanu i 2 łyżki roztopionego ma­
sła, rozciera siię dokładnie, potem miesza z makaronem. 
Formę n atartą  masłem i wysypaną bułeczką nakłada się 
masą makaronową, posypuje suto parmezanem i wstawia 
do piecyka na 20 minut.

KRUCHY TORT Z RABARBAREM . 14 dkg m asła.
2 żółtka, 5 k. cukru, 14 dkg białego sera, 10 dkg mąki 
zagniata się na ięgie ciasto, dzieli je na trzy równe czę­
ści, które się rozwalkowuje na okrągłe placki wielkości 
tortownicy i następnie piecze. Placki te przekłada się 
marmoladą sporządzoną z rabarbaru  pokrajanego na 
cienkie p łatk i i uduszonego z cukrem (na 1 kg łodyg — 
50 dkg cukru), 5 dkg siekanych migdałów bez łuski i dla 
zapachu sta rtą  skórkę z cytryny lub trochę wanilji. R a­
barbar należy zasypać cukrem i zostawić parę godzin, 
a kiedy utworzy się trochę soku, gotować powoli, a nie 
dolewać wody, aby marmolada była dość gęsta. Prze- 
smarowane marmoladą placki zestawia się w całość 
i oblewa to rt lukrem pomadkowym, na który gotuje się 
10 dkg cukru z paru łyżkami wody tak długo, aż lukier 
zdmuchnięty z łyżki ciągnie za sobą nitkę. Oblany lu­
krem tort wstawia się na parę minut do piecyka dla ob- 
suszenia lukru, nabierającego w ten sposób połysku.

Se. Ko.
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Ileż to razy pan i dom u sparzy_ so­
bie palce na naczyniach  rozgrzanych  
na blasze, b iorąc je za uszka i nie 
zdając sobie spraw y z ich tem pera­

tury . By zapobiec tak im  p rzykrym  
oparzeniom , dobrze jes t otoczyć usz­
ka naczyń ra f ją , k tó ra  doskonale  izo­
lu je  m etal, pozw alając na uchw ycenie 
naczynia bez oparzen ia  ręki.
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HOCKI-KLOCKI
PODRÓŻ WAKACYJNA.

— Tak, m oja droga, jestem  strasznie zde­
nerw ow ana, to też pan K ilroy pom oże mi 
W ucieczce przed sam ą sobą.

„Esquire“

Rozwiązania Nru z 22-go.
RACHUNEK RESTAURACYJNY.

6 zł 50 gr. Rachunek p. K anarka wynosi 
—60 gr., p. Słowika ‘/3+20 gr., a p. Wróbla 

2 zł 60 gr Wobec tego cały rachunek ('/«) wy­
nosi */s+2 zt 20 gr. Stąd V» = 2 zt 20 gr., a więc 
cały rachunek 6 zł 60 gr.-

ZADANIE Z ZAPAŁKAM I.

Rysunek wskazuje rozwiązanie zadania.

D okończenie ze str. 5-tej. 
nej m ozaiki w itrażów  — ołtarz  W ita Stwo- 
s*a, jednego z najw iększych artystów  śred ­
niowiecznej E uropy. K ościół D om inikanów, 
DO. F ranciszkanów , św. Krzyża, św. Anny
* dekoracją  B altazara  F on tany  z Como... W a­
wel. K rólew ska kated ra , k ry jąca  szczątki do ­
czesne królów , bohaterów  i w ielkich a rty ­
stów polskich. Zam ek królew ski na  W awelu
* jego przepych. Szczątki n a js tarsze j św iąty­
ni polskiej na  W aw elu z X w ieku i ka tedry  
rom ańskiej z XI wieku...

— Polacy chętn ie w yjeżdżają — przerw ał 
Renardow i barw ny film  w spom nień niezna'- 
jo m y —  by podziw iać zagranicę. Lubią oni 
zachwycać się obcem i ziem iam i i chw alić cu ­
dzą sławę. Do siebie i do swego jednak  od­
noszą się z w yniosłością i pewnego rodzaju  
Pogardą. Są oni, m am  w rażenie, zupełnie od ­
osobnieni w  swym  n ienaturalnym  kom ple­
ksie niższości. Dlatego pow inni jaknajdo- 
k ładniej poznać swe ziem ie i siebie, aby n a ­
brać zaufan ia  do swych sił. Niech m i pan 
B ierzy, że w ciężkich czasach dzisiejszych, 
w gorącym  w irze konfliktów , sprzecznych 
ideałów i b raku  jasne j koncepcji ju tra , k tóre 
pogrążyły św iat w zam ęcie — w izyta w K ra

kow ie jes t d la  przejezdnego koniecznem  an ­
tidotum  przeciw  zapaleniu nerw ów  i u tracie 
w iary. Pozatem  w izyta tak a  posiada siłę a t­
rakcy jną  niezw ykłej m iary. Zrozum ieli to lu ­
dzie z zagranicy i zasm akow ali w świeżo od­
k ry te j a trak c ji turystycznej, ja k ą  jest Polska 
z K rakow em  na czele. P rzybyw ają do nas 
coraz tłum niej. Rozum ieją to także Polacy. 
K raków  krzepi i napaw a nadzie ją  i otuchą 
na przyszłość. Muzeum, posiadające takie  p a ­
m iątk i w ielkości narodu , s ta je  się dzisiaj dla 
Po laka m iejscem  kuracyjnem ...

— To zabaw ne — pow iedział po chwili 
n ieznajom y i uśm iechnął się — że ja  to  pa­
nu mówię. Przecież pan  wie o tern najlepiej. 
Nie m ogłem  się jed n ak  oprzeć w zruszeniu, 
że jestem  tak  n iedaleko celu m ej podróży. 
Proszę mi wybaczyć m oją gadatliwość...

Ale R onard  m yślał uporczyw ie o tern, że 
nie po trafił zdobyć się przez wiele la t na  to, 
co osiągali tysięczni turyści z odległych k ra ­
jów, czy m iast. D oznał uczucia, że nie um iał 
szukać pokrzepienia po swej pracy. Nawet 
gdy w yjeżdżał, obracał się w ciasnym  kręgu 
m ieszczucha, błądzącego po restauracjach , 
hotelach, k inach i teatrach .

— Niech pan spojrzy, zbliżam y się do K ra­
kowa. Oto już w idać sylwetki m urów , zbu­
dow anych z żywych kam ieni, k tóre po tra fią  
mówić...

R onard wyszedł z w agonu na peron z uczu­
ciem, że przybył do ohcego m iasta, którego 
nie zna wcale. Nie m yślał o swej pracy, któ 
ra  go czekała. W iedział tylko, że ma teraz 
dużo czasu, k tó ry  m usi w ykorzystać. W  po­
czekalni u jrza ł na ścianie afisz, zap rasza ją ­
cy na „Dni K rakow a". R onard opuścił dw o­
rzec i poprzez mgłę wczesnego ciepłego po­
ranka szedł ulicam i. M inął śródm ieście, p lan ­
ty. W yszedł w nowe dzielnice, i po raz 
pierwszy uprzytom nił sobie, że d roga jego 
prow adziła przez średnicę K rakow a, po 
p rzekro ju  w ieków i ku ltu r — od zaran ia  P o l­
ski, aż do je j d n ia  dzisiejszego.

N ad m iastem  wzeszło słońce.
Janusz Marja Brzeski.

D okończenie ze str. 7-ej. 
znawcy tw ierdzą, że haussa w yw ołana jest 
tym  faktem , że jedną  z bardzo  niewielu rze­
czy w artościow ych, k tó re  m ożna wywieźć 
z W iednia, są w łaśnie znaczki pocztowe.

Zw racam y uw agę naszego M. P . i Teł. na 
kopertę  lo tniczą U. S. A. Czy nie w ypada­
łoby u nas w prow adzić rów nie ch a rak te ry ­
stycznych kopert, k tóreby urzędn ik  mógł na 
pierwszy rzut oka zakw alifikow ać odpow ie­
dnio przy sortow aniu  m aterja łu . Nasze li- 
nje lotnicze nie pow inny zwlekać, lecz sam e 
niech s ta ra ją  się u m iarodajnych  czynników  
o w prow adzenie znaczków  lotniczych i spe­
cjalnych kasow ników  itp., a w tedy napew - 1 
no zysk i obró t pocztowy w zrośnie w trój- 
nasób. My zaś będziem y mieli m nóstw o no­
wego m aterja łu , na k tó ry  znajdziem y bardzo 
chętnych odbiorców . Oczywiście, że przygo­
tow anie now ej serji lotniczej trw ać musi do ­
syć długo, dlaczego jednak  nie zacząć pracy 
tej od dzisiaj. W- D.

D okończenie ze str. 2 i-ej. 
trzeba pracow ać na  poczcie, trzeba miłość 
i .przywiązanie dziecka tracić  z dnia na 
diizeń? Żeby coś się takiego stało, co m ogło­
by je j to w yjaśnić, jak  tam  właściwie z tą 
miłością, z tą  daw ną, z przed pięciu długich 
lat. Z tą z przed bezrobocia, z przed po­
czty...

Czyżby dziecko jeszcze nie is.pało? W  po­
koju  ciem no, w kuchni ciemno. Stanęła 
w drzw iach, w ciemności. Nie śpi... Jan  
(chodzi po pokJoju, c-zlapie, w  p an to flach , 
Skrzypi podłoga.

I  nagłe Jagódka tak przez półsen:
— Jeszcze śpiewać...

Usuń zmęczenie
NÓG!

86le nóg złagodzone 
w ciągu 10-iu minut  
w te] kojącej kąpieli nożne? .

ciężkim dniu pracy, by ulżyć zapa 
leniu i spuchliznie, by wreszcie zmięk 
czyć odciski i stwardnienia, wystarczy 
wsypać garść Sałtrat Rodell do ką­
pieli nożnej. Tlen, wydzielający się  i 
Sal trat Rodell przy zetknięciu z go 
rącą wodą, przenika rozpaloną skórę, 
pobudza i przywraca normalny obieg 
krwi. Dzięki odżywczemu, naturalnemu 
działaniu tlenu skóra jest odświeżona, 
obrzęk znika, nogi zaś tak dalece 
wzmocnione, że można chodzić z naj­
większą swobodą w ciaśniejszym  
nawet obuwiu. Najuporczywsze odciski 
miękną do tego  stopnia, _ że możemy 
je z łatwością w całości usunąć pal­
cami, wraz z korzeniami. D ziś jeszcze 
weź kąpiel nożną z Saltrat Rodell. 
D o nabycia w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeriach. K oszt jest 
nieznaczny. Szczęśliw y wynik gwaran­
towany. Skład główny: „Ontaz",
W arszawa, Traugutta 3.

Cieniutkim  głosikiem to pow iedziała, 
a oddech przytem  gorący — o tak, pam ię­
ta pani Stefa ten oddech usypiającego dzie­
cka, taki dziwmy, tak i swój...

I nagle... Nagle stało się coś niepojętego^ 
W ciem nościach nagle jakby św iatło łago­
dne, jakby m uzyka daleka, w ciem nościach 
nagle jakby  sknzydła w spom nień, coś n ie­
pojętego, odurzającego — a to tylko jego 
głos, głos Jana , zwykły, schrypmięity tro ­
chę, drew nainy, ale om śpiew ał to w łaśnie 1 

S łała w  ciem ności, a tam  ciem ność w po­
ko ju  jaśn iała , jego cień, cień biały dziecka 
w jego ram ionach:

„Raz ta tu ś  pojechał na polow anie, 
zostaw ił córeczkę, jak  malowanie, 
trębacze —  —  — “

Jak  się to stało — te k ilka  k roków  — ale 
jakby przepłynęła, a on nie wiedział prze­
cież, że to  ona, że ona tu  jest, ale nie w zdry­
gnął się naw et, że tak  nagle, nic ty lk o :

„—  — —  m uzyka grała, 
gdy ta tu ś  pow rócił — — —“

Było to  dziecko w  jego ram ionach, ale 
on tak  jakoś bokiem  się odwrócił, że m o­
gła m u ręce zarzucić n a  szyję, spojrzał na 
n ią  w rozrzedzonej już ciemności, czy się 
•uśmiechnął?

Spotkały się ich usta, znowu, znowu tak, 
jak  przedtem . A Jagódka już spała.



O tak! -  ta wada
przeczytać... zobaczyć... usłyszeć...
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NOWE KSIĄŻKI.
M aurice Dekobra: św ieżo po-

,,Egzekucja wstało w Po­
ił św icie". znaniu  nowe

W ydawnictw o w ydaw nictw o:
Z. Gustowski Z. Gustowski

i M. W ojciechowski i M. W ójcie-
w Poznaniu. chowski, któ­

re wypuściło 
na  rynek pierw sze swe książki, 
niezwykle s t a r  a 11 n i o wydane. 
W śród nich ukaza ła  sic też nowa 
powieść M aurycego Dekobry p. t. 
„Egzekucja o św icie", w doskona­
łym  przekładzie W itolda Zechen- 
tera . Powieść ta, k tó ra  dosłownie 
czyta sit; „jednym  tchem ", należy 
do najlepszych utworów znanego 
p isarza  francuskiego — a zarazem  
jest bodaj najlepszą  powieścią, 
osnu tą  na  modnym motywie p rzy ­
gód szpiegowskich.

r. r.
Ju lju sz  G erm an: Do I i c z 11 y c h 

„A m aran ty " . w polskiej litc ra- 
W ydawnictw o turze powieści hi- 

K siążnicy-A tlas, storycznych — 
Lwów- osnutych na wiel-

W arszawa. kich akordach 
epopei napoleoń­

skie j — dorzuca znany  powieścio- 
pisarz Ju lju sz  Germ an swe „A m a­
ran ty " , dwutom ową powieść, pię­
knie w ydaną przez „Książnicę- 
A tlas", op isu jącą w form ie zachę­
cającej i barw uej fabuły  dzieje lat 
1803 -1813. Na pierw szy plan  w tej 
powieściowej m onografji uczestnic­
twa polskich nadziei w „wiośnie 
ludów " w ysunął a u to r postaci 
ks. Józefa Poniatow skiego i Domi­
nika R adziw iłła. Po za tem i dwo­
ma cen tralnem i figu ram i przesuwa 
się w powieści m nósiwo postaci hi­
storycznych i n iehistorycznych, 
zgrabnie pow iązanych in te resu jącą  
fabułą W dorobku G erinaua „A m a­
ra n ty "  zajm ą niew ątpliw ie pocze­
sne m iejsce.

„T eatr Św ietnie roz-
Polski Żywej". poczęte „G a- 

W ydawnictw o ł ą z k ą  r  o z- 
K siążnicy-A tlas, m a r y n a “ No- 

Lwów—W arszaw a, wakowskiego 
i „ B e t l e j e m  

P  o ls  k re m "  R ydla, wydaw nictw o 
pod redakcją  Bolesław a Pochm ar- 
skiego, p ragnące zawrzeć w sobie 
wszystkie w ybitne pozycje d ram a­
tyczne l ite ra tu ry  współczesnej, n a ­
dające się do szerokiej populary­
zacji i zaw ierające  odpowiednie 
p ierw iastk i narodowe, społeczne 

'i  pedagogiczne, rozszerzyło się 
obecnie o dwie dalsze pozycje: 
„Podanie  o P iaście" M. Jeżew skiej 
i „Robinsona Cruzoe" M. B ilłiźan- 
ki i Tommy'ego. Obie te sz tuki są 
pierw szorzędnem i utw oram i dla 
młodzieży i g rane  były z w ielkiem  
powodzeniem przez tea try  szkolne. 
W ydanie ich drukiem  z liczncmi

objaśnieniam i reżyserskiem i i in- 
scenlzacyjnem l, u łatw i ich dalszą 
a  zasłużoną popularyzację.

Jo h n  W orby: Je ś li chodzi
„P am ię tn ik  o powieść

niebieskiego p tak a" , reportażow ą.
Wyd. „K siążnica— jest „Pam ięt- 

A tlas". nik niebie­
skiego p tak a  

jed n ą  z ciekaw szych książek tego 
typu. Jn te lig en ty  włóczęga po A- 
m eryce opisuje w swym  pam ię tn i­
ku swoje przygody, kap ita lne  śro ­
dowisko am erykańskich  tram pów 
i żebraków, ry su je  św ietnie cha­
rak te ry s ty k ę  o fic ja lne j pomocy, 
udzielanej biedakom  czy to przez 
czynniki rządowe i samorządowe^ 
czy też przez tak  rozgałęzioną w 
świeeio auglo-saskim  A rm ję Zba­
w ienia. A ngielski wydawca tego 
pam ię tn ika, wydanego obecnie w 
polskim  pi*zekładzie przez „K siąż­
nicę—A lias", zapewnia w przedslo-

wiu, że pozostawił wszystko z 
w yjątk iem  rzeczy drażliw ych. Mi­
mo to jednak zo,siało trochę z ty eh 
„drażliw ych rzeczy", które n ad a ją  
tej książce egzotyczny wpro>t ko­
lo ry t. a  równocześnie wartość do­
kum entu o tego rodzaju  nędzy 
knm entu o nędzy ludzkiej.

NA SCENIE.
W ARSZAW A. W komedji Molna- 

r a  „Nowa D alila"
(T ea tr Mały) m am y rozgryw kę po­
dobną do tej, jak ą  zaw iera „Skiz*‘ 
Zapolskiej. Pan i W irag widząc, że 
mąż chce ją  zdradzić z młodą, ry­
w alką postanaw ia dość ryzykowny 
m anew r: wyłudza od męża znaczną 
kwotę pieniężną, k tó rą  obdarow uje 
narzeczonego swej ryw alki. Teraz 
młodzi będą m ogli się pobrać, 
a państw o W.irag zostaną  razem. . 
D oskonałą sylw etkę stw orzył Kur- 
nakowicz. Inn i wykonawcy: Mila 
K am ińska (żona), W ysocka (młoda 
Jlonka), Roland (narzeczony), lte- 
ży-ser ja  P rzybyłko-Potockiej. J»

WYŚCIGI W OJCOWIE
K rakow ski Klub Automobilowy 

o rgan izu je  dwie wielkie imprezy 
samochodowe: ugń 1 n opo i s k i zjazd
gw iaździsty do Krakowa (10—11 
but.) i wyścig w m alowniczej do­
linie Ojcowa. Miłośnicy sportow 
m otorowych lu;dą mieli inreresu- 
ja"c  widowisko. dn. 11 fun­
do K rakow a przybędą, na zjazd 
wozy z całej kolski.

W da. 12 Inn. n a  serpentynach 
Ojcowa odbędzie się wyścig samo- 
chodowy i motocyklowy. Na stal­
cie ujrzym y czołowych kierowców 
polskich oraz przedstaw icieli z a ­
g ranicy . Zgłoszenia na Zjazd i nu 
wyścig należy kierować do sekre- 
ra rja tn  K rakow skiego A utom obil­
klubu (ul. G arncarska 1) do dn. 
S Inn. (do g. 18). J . J-

KONKURS NA FELIETON
Oclem szerszego spopularyzow a­

n ia  w społeczeństw ie doniosłej roli 
książki i dobrze rozwiniętego czy­
teln ictw a dla ku ltu ry  i ośw iaty 
k ra ju , Związek K sięgarzy  Pol­
skich ogłosił konkurs na feljeton
0 książce.

W arunki konkursu są następ u ­
jące:

Tem atem  feljeton u w inna być 
książka. Treść, rozm iar i form a fe­
lie tonu  są  dowolne.

Do konkursu  można zgłaszać ty l­
ko feljetony drukow ane a v  prasie 
polskiej w okresie od 1 go czerwca 
do 30 w rześnia 1938 roku.

N agrody wyznacza się t r z y :
1 w kwocie zl 200.-—, U  w kwocie 
zł 150.—, I I I  w kwocie zl 100.—

Term in ostateczny zgłaszania 
p rac  na konkurs upływ a dn ia  15-go 
październ ika 1938 r. Do feljeUmów 
ogłoszonych w d ru k u  pod pseudo­
nimem w inna być dołączona za­
m knięta koperta z nazwiskiem  
i adresem  autora.

Jeżeli feljeton nadesłany zostanie 
w form ie rękopisu, m aszynopisu 
czy w ycinka z pism a, to należy 
podać, w jakiem  piśm ie polskiem 
i kiedy był w ydrukow any.

Skład sądu  konkursow ego zosta­
nie w krótce ogłoszony.

Prace na konkurs nadsyłać  nale­
ży pod adresem  redakcji „Prze­
glądu K sięgarsk iego", W arszaw a, 
ul. K redytow a, Nr. 10, m. 7, z za­
znaczeniem na kopercie: „K on­
kurs" .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

Niedziela, 5 czerwca.
•J.ló Tranem, z uroczystego odsło­

nięcia pomnika St. Moniusz- 
ki. Nabożeństwo z Kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej.

13.00 „Książki mojego dzieciń­
stwa" — szkic liter. K. Maku­
szyńskiego,

13.15 ..Z krajów winnic i pom arań­
czy" — muzyka obiadowa.

17.55 Transm. ze S trassburga mic- 
dzypaństw meczu piłkarskie­
go „Polska—B razylja", o mi­
strzostwo świata.

21.00 „Cabaret artistiąue". -- K art­
ki z historji kabaretu.

22.10 „Król pasterzy" —- ludowa 
opera komiczna Osk. Kolbcra.
Poniedziałek, 6 czerwca.

13.15 Muzyka obiadowa.
17.15 „W rota dalekich mórz" — 

feljeton.
18.00 Podwieczorek przy mikrofo­

nie.
21.20 Koncert chóru wyeliminowa­

nego na Zjeździć Śpiewaczym 
w Gdańsku.

22.30 M iniatury na ork. smyczkową.
W torek, 7 czerwca.

10.20 Koncert orkiestry salonowej 
Bezgłośni Poznańskiej.

10.45 Jan  Matejko — opowieść bio­
graficzna.

17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Pieśni ltoberta Schumanna.
10.00 Recital skrzypcowy Stanisła­

wa Tawroszewicza.
21.00 Gioacchino Hossini: „Włosz­

ka w Algierze" — opera ko­
miczna.

Środa, 8 czarwca.
11.40 Fragm enty symfoniczne z op. 

Himskiego-Knrsukown.
17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Gra Kehudi Menuhin.
10.30 „Humor i piosenka" — kon­

cert rozrywkowy.
21.10 Koncert chopinowski.
22.00 Piąć wieków dawnej muzyki, 

11 audycja.
Czwartek, 9 czerwca.

15.15 Planety — ich przeszłość 
i przyszłość.

17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Ludwik Becthoven: 15 wurja- 

cyj i fuga na temat Symfonji 
Heroicznej, op. 35.

10.25 Ach te kobiety... Koncert roz­
rywkowy.

21.10 Piosenki dawnych czasów.
22.00 Koncert kameralny.

P ią tsk , 10 czerwca.
11.40 Śpiewa Charles Kuilmanu.
17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Recital fortepianowy Aleks. 

Wielhorskiego.
20.30 Europejski koncert jugosło­

wiański.
21.55 Popularne suity.

Sobota, 11 czarwca.
10.00 Z utworów Schuberta. Wyko­

nawcy: Orkiestra Mandolini-
stów,

17.00 Muzyka taneczna.
18.10 Recital wiolonczelowy Józefa 

Mikulskiego.
18.-15 „Kraków w poezji" — kwa­

drans poetycki.
19.00 Transm. z Krakowa uroczy­

stego nabożeństwa z okazji 
przewiezienia relikw ij sw. An­
drzeja Boboli do Polski.

20.00 Festiyal Muzyczny na dzie­
dzińcu Zamku Wawelskiego 
w Krakowie, I  Wielki Kon­
cert Symfoniczny.

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa**, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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